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Krwawy plon 
5-ciu bandytów. 

osoby zabite, 5 rannych 
(Od własnego korespondenta). 

L Warszawa. 2. 11 — Wc wsi Gadomiec 
njiatu przasnyskiego wczoraj wieczo-

wtargnęło 
pięciu bandytów 

r Tomasza Borowego; gdy gospo 
nówlł im wydania pieniędzy 

I 3 osoby z pośród domowników, 
5 zaś ciężko poranili. 

jMsrabowanlu 3-ch tysięcy złotych w 
ie bandyci zbiegli. Zawiadomiona o 
ym napadzie policja rozpoczęła 
za zbirami. J 

Otwarcie 9-go zjazdu 
delegatów nauczycielstwa szkół 

powszechnych. 
Na uroczystości był obecny Prezydent Pzplitej 

W dniu dz is ie jszym dalszy ciąg obrad . 

P. JANOWSKI, 
ceniony artysta Teatru Miejskiego, jako 

guślarz w „Dziadach". 

U 
i wdowa, po Cartt 
«ża w hotelu Neap! 
uje: 
:ho!l! 
ie nastąpiło po 
iała wdowa chwi 
vnego dnia st 
pełnie, zasmucony 

szczerze. Ośww 
puszczaniu Niemijj 
sdząc o tem, ż e j K l u u u „ „ _ 
ego zaniku ..to ' |# * n 

abrano mu jego f pwjera Warsza wskieao" 
dopiero po dłuższej $ " " » m t S J J U 

t potem udał się t y 

Zgon wydawcy 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2 listopada, W gmachu zw. 

zawodowego pracowników kolcowych, 
rozpoczął wczoraj obrady 
9-ty zjazd delegatów związku DOlskiego 

nauczw-iclsi wa szkół powszechnych, 
na który przybyło około 1400 osób ze 
wszystkich stron państwa. Na urocz ystem > 
otwarciu był ófcecny p. Prezydent Rzeczy 
pospo^tej. Rząd reprezentował minister o-

śwfcaty dr. Dobrucki oraz wyżsi urzędnicy 
tego minister jum Zljazd zagaił prezes zwłą 
zku, senator Nowak 

powitaniem Prezydenta Mościckiego. 
Wygłoszono szereg przemówień,, po-

czem uchwalono rezolucję, wyrażającą 
hołd dla rządu marszałka Piłsudskiego. 
Po tej uchwale nastąpiła właściwa 

część obrad zjazdu: referaty . i dyskusje, 
które wypełnią również 'dzień dzisiejszy. 

Święto umarłych. 

nówisz do 
I by słowa, 
3 Scholla, 
kocha? 
ozostał bez środk* 
vała mu wdowa 
wróci ł do Amer , j 
ł, gdyż zmarł w k" 

Z y g m u n t a Olchowicza. 
(Od własnego korespondenta). 

S l j r m w * r s z a w a i 2 1'stopada. Wczoraj przed 
jednemeczorcm zmirł po dłuższej chorobie wy-

v ca „Kurjera Warszawskiego" 
ś. p. Zygmunt Olchowicz 

1 % K e ż y w s z Y I a t 6 4 ś - P- Zygmunt Olcho-
'•Wsi* administracyjnym szefem tego 

-:o:-

• I I M w m • ń 
C e g l e l n i a n n H 
— t e l . 4 1 - 3 J . J 
Specjalista cb^" 
skórnych, w « » * 
cznych i m o C J | 
płciowych. k e * * ! 
n i e mit. " , , 0 , * ' J 

w y i y n o w e * j j 
Przyjmuje od 

8—10 i 5—* 

e na 
b. i 
Ko­

łaty, 
z lot . 

Choroby skór*» 
wen*rvc«* 

Przyjmuje do ' 
1 - 2 1 F \ 

przeprowadi. » J \ 
ul . N a w r o ^ 

k o w a pr»y'°d 
zamówi.nla I*** 
i e Piotrkowski 

boleści. 
Cziczerin p o w a ż n i e chory. 

(Telegram własny). 
..Berlin, 2 listopada. Z Moskwy nade-

'* wiadomość, że w stanie zdrowia Czi-
^rina nastąpiło 

poważne pogorszenie. 
7czerin cierpi na cukrzycę i jest tak 

iony, iż nie może o własnych siłach 
opuścić loża. 

leszcz przydziałów 
lunął na oficerów. 
Uczne zmiany w armji. 

(Od własnego korespondenta). 
L Warszawa, 2. 11. — Wczorajszy nu-

r Dziennika Personalnego M. S. Wojsk. 

Część starego cmentarza katolickiego w Łodzi podczas dnia umarłych. 
Pot. Aleksander Meyer. 

Odzyskanie cennych skrzypiec 
profesora Barcewicza. 

Strzelanina w gabinecie restauracyjnym. 
u J . U Ł A m h M 

\ ^ W o s T 
, t i n szereg zmian w armii. 
*\Ą ^oto looo oficerów rozmaitych rang 

"żiiej broni przeniesionych zostało 
_ • _ _ 1 _ I . . . . HSWL 

u 
Cf.1 '.r 
na I 

ie. 
8 do 

A 7-f 

- nice W a r s i - ^ 
79 zgubił ks'"'!* 
k t wojskowa * n * 
ną w 31 po*- ^ 
Kan. P.K.U. * 
radiu. 

ych. eboei. lby pot la^ j l 
t d z i . (ndi i . l o 50 R 

rocent droz«|. 
:eo. Woraunik.tói 

n i c i e n i . beeeruiuO 

b lak I odr««eo«T«b 

t w o odpowia'" 

, M 

A 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 2. 11. — Policja warszaw­

ska wykryła wczoraj sprawców głośnej 
swego czasu kradzieży cennych skrzypiec 
profesora Barcewicza. Jeden z wywiadów 

_ców_po!fcji wpadłszy na troo złodziei,, roz­
począł z nimi' pertraktacje o kupno skrzy­
piec. ..Handeilek" toczył sie wczoraj 
w gabinecie restauracyjnym ..Pod Wiecha' 

Gdy wreszcie pokazano rzekomemu na 
bywcy skrzypce ośw&adczył oai sprzediaw 
com. że są aresztowaul. Jeden z oprysz-

ków, Henryk Mielewski 
chwycił za rewolwer. 

wówczas wywiadowca w obrouie własne­
go życia uprzedził go w zamiarze f dał do 
niego dwa strzały w nogi ,• brzuch. M»elew 
sMego odwiez*ono do szoftaila. reszitę zaś 
jego wspólników aresztowano. Sa to: Szy­
mon Kobusek, Józef Strzelecki oraz żona 
Mielewśkfego. kasjerka podrzędnej, cukier 
ni. Cenne skrz\'pce zwrócono uradowane­
mu profesorowi Bacewiczowi 

on 
P R E M J Ę 

w kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i przecliowanfe numeru 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Franciszek Kuatoaik, 
elektromonter, zam. priy ul. 

Przędzalnianej 31. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,00 
Szwajcarja 171,95 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p rzedg . g d a ń s k a . 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,67 
57,70 
5,12 
8,91 

Dolar w Łodzi. 

plenna \JI u 
L*ct oficerów sztabu generalnego. Puł-
J^wnik Wieniawa - Dfugoszewski miano-

a T i y został 
*Vm o f i C c r e m sztabu w generalnym in-

. spektoracie sił zbrojnych 
^.^chowaniiem dotychczasowego stano-
jJs'ka dowódcy 1-go pułku szwoleżerów, 
f^za tem srenerałowie Kukieł i Platowsk; 
^emeskrH zostali w stan nieczynny 
rt?z Poborów, pierwszy na 12 miesięcy, 
V i na 36. ' 

Walne zgromadzenie akcjonariuszy Banku Polskiego 
poświecone zmianie statutu. 

p o w i ę k s z e n i e kap i ta łu z a k ł a d o w e g o o 5 0 mi i jonów z łotych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 2 listopada. W sobotę od­

było się nadzwyczajne walne zgromadze-
m e akcjonariuszy Banku Polskiego, 
poświęcone wyłącznie zmianie statutu 

Banku w mvśl postanowień planu stabili­
zacyjnego. Zmiany te dotyczą umożliwić-. 

sprzedaży i zastawu weksli wyrażonych w 
walucie zlotowej. . 

Ponadto zgromadzenie uchwaliło powięk-

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały oknfo codzinv 12-ei efekty do 
kursie — 8 . 8 5 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 , 9 0 
Wpłaceniu 8 , 8 9 

Tendencia spokojna Podaż dostateczna. 

szyć kapitał zakładowy 
o 50 miijonów złotych, 

czyli do 150-ciu miijonów. Akcje będą 
sprzedawane publiczności. Cena ich wy­
nosić będzie 

około 150-ciu złotych za sztukę, 
przvczem dotychezsowi akcjonarjusze bę­
dą mieli pierwszeństwo przy zakupie no­
wej emisji. 
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Rozporządzenie p. Prezydenta Rzplitej. 
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 

rozbudowie miast przewiduje 
100.000.000 zL 

kredytów na cele rozbudowy. Z sumy tej 80 proc. 
przeznaczone Jest na cele rozbudowy dla samo­
rządów w zależności od wptywu podatku lokalo­
wego, reszta zaś t J. 20.0000.000 zł. rozdzielona ma 
być pomiędzy samorządy szczególnie potrzebują­
ce pomocy kredytowej. 

Ostatnio odbyta sic w MInisterlum Skarbu na­
rada zainteresowanych czynników w sprawie roz­
działu tel właśnie kwoty. Na posiedzeniu zapro­
jektowano kolejność, w Jakiej najbardzlejj potrze­
bujące samorządy powinny otrzymywać kredyty 
budowlane. Przede wszy stklera do tych samorzą­
dów zaliczono: 

Warszawo, Łódi, 
dalej miasta zniszczone przez wojnę, lub które 
wykazują znaczny przyrost ludności; miasta Za­
ziębia Dąbrowskiego, następnie idą miasta woje­
wództw zrujnowanych przez wojnę I miasta wo­

jewództw pomorskiego I poznańskiego. 
Cyfrowo projekt przedstawia się w ten sposób, 

że z sumy 20 000.000 zł. na Warszawę i Łódź przy 
padałoby 

po 2.500.000 zł.; 
na osiedla pod Warszawą 1.500.000 zł., na osiedla 
podmiejskie 500.000, na Gdynię 4.000.000 itd. 

Zaznaczyć należy, że jest to tylko projekt, 
który wymaga zatwierdzenia 

Państwowej Rady Rozbudowy. 
Niestety, z powodu braku rozporządzeń wyko­

nawczych do ogłoszonego już rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o rozbudowie miast, or­
gan ten dotychczas powołany nie został. Uchwała 
ta w tych warunkach ma raczej teoretyczne, niż 
praktyczne znaczenie. 

Przy sposobności podkreślić należy, że sprawa 
realizacji rozporządzenia Prezydenta, tiznaneco 
powszechnie za niezbędne do ożywienia ruchu bu­
dowlanego trwa Już blisko pół roku. 

Na progu kancelarii adwokackie! 
ujęto n iebezpiecznego bandytą . 

Z Częstochowy donoszą: 
Policja w Częstochowie aresztowała niebezpie­

cznego bandytę Bajora, używającego 
fałszywego nazwiska Piątka. 

Bandyta ulęty został w chwili, gdy opnszczał 
mieszkanie adwokata, u którego zasięgał porady, 
czy zbrodnicze Jego czyny z roku 1920 nie uległy 
przedawnieniu. 

Napad na żołnierzy K. 0. P. 
na pograniczu łotewskiem. 

Jeden z napastn ików zosta ł zabi ty . 
Wilno, 2. 11. — Z pogranicza łotewskiego dono­

szą o zuchwałym napadzie na dwu żołnierzy Kor 
pusu Ochrony Pogranicza w rejonie strażnicy Du-
bmowo. 

Nieznani sprawcy zasypali strzałami przechodzą 

cych w czasie służby o godzinie 3 w nocy szere­
gowców Oalusa 1 Rubika. 

Wywiązała się krótka strzelanina. Napastnicy 
zbiegil, pozostawiając 

Jednego zabitego na miejscu. 
Przy zwłokach nie "znaleziono żadnego dokumentu. 

Cała wieś poszła z dymem. 
96 zagród obróconych w perzyną. 

Z Lublina donoszą* 
Ubiegłe) nocy wybuchł we wsi Michałów po­

żar, który na skutek silnego wiatru objął odrazu 
prawie catą wieś. Mimo, Iż na miejscu czynne by­
ły 4 straże pożarne, ratunek byt prawie niemożli­
wy ze względu na odcięcie wody przez gorejące 
tomy. 

Spłonęło ogółem 
96 gospodarstw * 

wraz ze zbiorami, zdotano uratować Jedynie In­
wentarz żywy. Przeszło 200 osób znalazło słe 
ucz dachu nnd głową. 

Przyczyną pożaru byto nieostrożne obchodze­
nie sie • ogniem przez jedną s kobiet 

Zagraniczni goście 
ograbili polski zaścianek. 

Z Wilna donoszą: 
Czterech uzbrojonych bandytów napadło na 

majątek Szwintę położony w pobliżu granicy li­
tewskiej. 

Steroryzowawszy domowników zbóje 

zrabowali 100 zl. 
gotówką, biżuterie, garderobę 1 dwie strzelby my­
śliwskie. 

Łup nała"dowall na furmankę 1 odjechali w 
stronę Tejkin. 

1 

Niemiecki sztandar komunistyczny aresztowany 
w Stołpcach. 

Ze Stołpc donoszą: 
Od kilku 6nl przejeżdża codziennie przez Stotp 

ce po kilka delegacyi zagranicznych, udających 
się na uroczystości moskiewskie. 

Onegdaj przejeżdżała delegacja niemieckiego 
komunistycznego Związku 

b. żołnierzy frontowych 
W liczbie 35 osób. Przed wejśoiem do wagonów 

sowieckich Niemcy przywdziali wojskowe mun­
dury niemieckie 1 czapki z emblematami pieści na 
otoku. 

Władze celne w Stołpcach zatrzymały tej de­
legacji Jedwabny, bogato złotem hartowany sztan­
dar komunistyczny z napisami rosyjskieml I me-
mieckleml, gdyż Niemcy nie chcieli zastosować się 

do przepisów celnych. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W dniu wczorajszym o godz. 6 wieczo­
rem zajechał autem własnym przed gmach Grand-
Hotelu mtoister spraw wewnętrznych gen. SławoJ-
Sktadkowskl. 

Przyjazd p. ministra miał charakter prywatny. 
Po spożyciu obiadu minister Sktadkowskt odje­

chał do Warszawy. 

(—) Głodówka więźniów rwKtyoznych w wię­
zieniu łódzkiem została przerwana. 

(—) Policja aresztowała groźnego bandytę-wła 
tnywacza, 28-letniego Mieczysława Wojciechow­
skiego (pseud. Warjat). 

(—) Na zebraniu miejscowego C. K. PPS uch w a 
fono wysunąć następujące kandydatury do prezy­
dium miasta: p. Ziemicckiego na stanowisko prezy 
denta, dr. Weissberg-Wielinskiego ną stanowisko 

pierwszego wiceprezydenta, p. Rapaisktego na sta 
nowteko drugiego wiceprezydenta I p. Purtala na 
stanowisko ławnika. 

(—) Barwiący w Paryżu na kongresie międzyna 
rodowego porozumienia stronnictw radykalno-de-
mokratycznych przywódca stronnictwa chłopskie­
go poseł Dąbskt oświadczył w przemówtenta, iż w, 
nadchodzących wyborach do polskiego Sejmu 
stronnictwo chłopskie utworzy razem z PPS i W y 
zwolenlem wyborczy blok lewicowy. 

P. Dabski wywodził dalej: Pomimo dużych róż 
nic, zwłaszcza natury gospodarczej, jakie dzielą 
polskie stronnictwa lewicowe, należy wyczerpać 
wszelkie środki, aby dojść do utworzenia lewico­
wego bloku wyborczego, zdolnego zapewnić par­
tiom lewicowym zwycięstwo. 

Podczas ostatnich wyborów samorządowych 
prawica została mocno nadwyrężona, a w niektó­
rych miejscach nawet doszczętnie zniszczona. 
Przy wyborach do parlamentu należy dotychcza-. 
sową wszechwładę prawicy całkowicie zlikwido­
wać, utrwaiadąc nazawsrze rządy lewicy. 

Ruch tramwajowy pod komendą policjanta. 
Rozporządzen ie min, 

Z Warszawy donoszą: 
• Ustawa o ruchu kołowym, obejmująca ruch sa 

raochodowy, dorożkarski, motocyklowy I rowero­
wy, pomija zupełnie ruch tramwajowy, pomimo, iż 
odgrywa on w mieście bardzo poważną rolę. 

W związku z tem min. robót publ. ogłosi nieba­
wem rozporządzenie, na mocy którego ruch tram­
wajowy będzie podlegał 

ogólnym przepisom o ruchu kołowym. 
W chwili obecnej policja nie może np. ukarać 

robót publicznych. 
doraźnie grzywną motorniczego za niedozwoti 
jazdę lub niezatrzymanie się na przystanku, 
wszelkie raporty tego rodzaju kierowane być 
szą na drogę sądową. 

Nowe przepisy regulują tę sprawę w ten 
sób, że motorniczy tak samo, Jak szofer lub <M 
karz, będzie musiał słuchać wskazówek policji 

Będzie to miało niemałe znaczenie dla urei 
wania ruchu ulicznego I bezpieczeństwa miesi 
ców. 
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Wzrost katolicyzmu w Japonjl. 
A m b a s a d o r j apońsk i przy Watykan ie . 

Rzym, 2. 11. —- „Qsservatore Romano" dono­
si, iż Japonki zamierza mianować 

ambasadora przy Watykanie. 
Pozostaje to w związku ze wzrostem katolicyzmu 
w Japonji. Przed dwoma dniami odbyła się w 

Rzymie konsekracja pierwszego JapońsktefO 
skupa. Ostatnio przyjął katolicyzm syn Jat 
srkiego ambasadora w I^ondynle oraz pewien 
fesor uniwersytetu w Tdkjo. 

Groźba pogromów żydowskich na Litwie. 
W a l d e m a r a s nie przy ją ł delegacj i ludności żydowsk ie j . 

Kowno, 2. 11. — Rozeszły się tu po­
głoski 

o przygotowaniach szaulłsów 
do pogromu żydów. 

Zaniepokojona ludność żydowska 
słała w tej sprawie delesrację do prę 
Waldcmarasa, który Jej jednakże 

przyjął. 

Litwa powołała oficerów rezerwy pod broń. 
Kowno, 2 listopada. Litewskie Ministerstwo 

Sptaw Wojskowych wydało zarządzenie 
o mobilizacji 

wszystkich oficerów byłych ąrmij zaborczych 
oraz oficerów rezerwy. Mobilizację przeprowa­
dza się zapomocą Imiennych kart powołania. Ofi­
cerowie powołani zostali na 6-tygodniowo ćwicze­
nia, począwszy od 1-go listopada b- r. Otrzymują 
oni po 25 litów na ekwipunek 1 obowiązani są sta­

wić sic do wyznaczonych formtcy) wojsko** 
w mundurach 1 z bronią. W związku z terd '< 
rządzeniem przypuszczają na Litwie, Iż powoW 
do wojska wszystkich oficerów tłumaczyć nart 

krytyczną sytuacją Rządu Waldcmarasa, 
który w razie wystąpienia opozycji zdecydo** 
jest zgnieść ją silą zbrojną. W ciągu HstO* 
przewidziano równic* dalsze manewry szaull* 

!«SU v C*> % * * \:»*,ym 

Tajemnica cmentarza 2yflowskieso w Konsfantynowie 
„Łódzkie Echo Wieczorne" w roli detektywa. 

Dzięki fotografii trupa znalezionego na cmen­
tarzu żydowskim w Konstantynowie, umieszczo­
nej 

w poniedziałkowym numerze naszego pisma. 
Jtden z naszych czytelników Aleksander Boro­
wicz, zamieszkały przy ulicy Wawelskiej 12 roz­
świetlił 

mroki ponurej zagadki. 
Ujrzawszy mianowicie rycinę poznał w trupie 
syna sąsiada Andersa, który przed niedawnym 
czasem powrócił z Ameryki. 

Aby utwierdzić sie w przekonaniu Aleksander 
Borowicz. 

udał ilę z numerem „Echa" 
w kieszeni do Konstantynowa, gdzje ostałe 
na posterunku policji przekonał sie, 

Iż tlę nie myli. 
Zawiadomiona o tem odkryciu policja szi 
przeprowadzeniem śledztwa wyjaśniła 

całkowicie tajemnicę cmentarza 
żydowskiego w Konstantynowie. 

Należy zaznaczyć, że JL Echo W-" Już 
po raz pierwszy przyczyniło się do 

rozgmatwanla zawiłych spraw 
natury kryminalne] Jak i Innych. 

szeregowych rezerwy 
Biuro wojskowo-poiłcyjne magistratu m. Ło­

dzi podaje do wiadomości, że w czwartek, dnia 3 
listopada r. b. winr.i stawić się do zebrań kon­
trolnych następujący szeregowi rezerwy i po­
spolitego ruszenia z bronią (kat. A, C 1 C Jeden) 
rocznik 1901, 1899, 18R7 oraz «ł z roczników od 
1890 do 1898 włącznie, którzy w latach 1925 1 
1926 byli zobowiązani do zebrań kontrolnych, lecz 
z Jakichkolwiek powodów tego dotychczas nie 
spełnili. 

Z przynależnych do PKU. Łódź — Miasto I 
(komisarjaty policji: I I , I I I , V, VIII, IX 1 XI ) ; ro­
cznik 1899 o nazwiskach na litery N i O — w 
lokalu przy ul. Konstantynowskiej 62 (koszary 
31 P. p.), rocznik 1901 o nazwiskach na literę B 

kontrolne 
/ pospolitego ruszenia. 

— w lokalu przy ul. Leszno 7-9 (koszary 26 p 
Z przynależnych do PKU. Łódi — Miasto H 

zamieszkali na terenie komisariatu X P 
1899 o nazwiskach na litery A do J — w 
przy ul. Konstantynowskiej 81 (koszary 4 
Sanitarnego), zamieszkali na terenie komisa 
I: rocznik 1901 o nazwhvkaeh na litery od K 
P — w lokalu przy ul. Leszno nr. 7-9 (kosi* 
28 p. S. K.). 

Zebrania kontrolne zaczynają się o godz 
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hodel n 
'.*Tiny, dżdżysty i 

e z szelestu o tw 

30 złotych gotówką 
za uwagę. I przechowanie numeru „Łódzk . Echa Wieczornego 

Ijj^ykłe, wygodne 
^ Na ścianie 

V « N A
 plama. Pn 

CI Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-ej w tytule zamiast stów: 

„Cudza ręka w torbie" 
zauważyli umyślny btąd: 

„Cudna ręka w torbie" 
Czyli zamienione słowo: 

„Cudza" na „Cudna" 
zgłoszą sie Jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką 
Numer premiowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed­
kładać numer z umyślnym btędęm oraz drugi nu­
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
p.ormalny. 

. .»————--- r~ — . £7" szukając, błąc 
Błędy zecerskie wspólne całemu nakłado*' i zatrzymała s: 

nieważne. . "Ym. 
Setną sześćdziesiątą drugą premię w Jcw°\] 

30 złotych za uwagę I przechowanie 
„Łódzk. Echa Wiecz." otrzymał k k a n t o n , znana 

aryża, młoda, 

niań ej 31 . 

nun^jgOspoiitcj urody li 
JL} Carlt 

p. Eranciczek Kustosik, p 
elektroteclHiik, zamieszkały przy ulicy Przed** Ntą ) l t ^ r a w k r o t 

| k w stolicy świata 
'lw.° 2głos budzącei 

l4j . rzeźbami, al< Szkoła tańcfl$%kaS 
w. L I P I Ń S K I E G O N A I E I K L A 

(Gf.nd 
Nowe kopi. rozpoczynają się 4, 7 i 9 
Karty wstępu wydawane są od 12 

i po 6-ej wiecz. 

szelestu otw 
Ktoś wszedł ( 

tej samej chwi 

przerażeni 
io w ciemny 

b r o n i ? Y r ą k 

K a wstać, lecz j 
f»; ̂ .strachem krta 

f*śnie dzisiaj p 



Kr. 258L 

licjanta. 
/ ch . 
Iczego za niedozwolA 

sle na przys tankuj 
ta hi kierowane być Ą 

Kr. 258 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 2 listopada 1927 roku. Str. 3 

O racjonalny kierunek wychowywania. 

szkoły ? 
\ tę sprawę w ten się 
no, Jak szofer lub <W 
ć wskazówek policji 
e znaczenie dla urei 
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Wyniki badań w wiedeńskim instytucie psychologicznym. 
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idynle oraz pewien i 
lejo. 

Lftwie. 
żydowskie j . 

ność żydowska 
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v Jej jednakże 
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i formacyj wojsko 

W związku z tent 
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.«•••'•« tłumaczyć na' 
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t opozycji zdecydot 
a. W ciągu HstOl 
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etektywa. 
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ckonał MC, 
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ynowic. 
„Ł. Bcho W." 

lito sle do 
awlłych spraw 
Innych. 

Już 

ruszenia. 
to 7-9 (koszary 26 p 
CU. Łodi — Miasto | 
komisariatu X r> 

sry A do J — w Wmm 
ej 81 (koszary 4 

na terenie kornisar, 
kaeh na litery od K 
Leszno nr. 7-9 Pkosi 

aynnją sle o godz. 

tawić punktualnie z B 
mobilizacyjna, i infl** 

I wojskoweirri. 

ogół przyjmuje się ukończony szó-
rok życia za okres 

wstępne! dojrzałości szkolnej, 
ł dziecko przed tym wiekiem ma być 
me do szkoły, to musi wyrazfć na to 

| zgodę lekarz, kierując sie przyfem 
icznie fizycznym rozwojem dziecka. 

Pod uwagę jednak powinien być rów-
brany jego duchowy rozwój, zbadanie 

•ego powierzone być musi psyeholo-
n. 
i\V instytucie psychologicznym uniwer-
rtu wtiedeńsklego przeprowadza sfę wła 
tego rodzaju badania. 

IDocentka doktorowa CharlotJta Buehler 
[doktorowa Hildcgarda łielzer poswię-

ty sate przez pięć lat pracom w tym 
cu, zebrały bogaty materiał, oparty 

daniach dzieci od lat trzech do shd-

rwsza kwestiją było określenie ,so-
lejf dojrzałość* szkolnej" i opierało się 

•fcwferdzemiu czy dziecko nadaie sle do 
wiska szkoły (jak dalece samo zdol-

Jest do Stworzenia „społeczności*'. 
Okazało się, iiż najtułodsze dzieci tyi-

_ Wówczas wstępują w stosunki „społe-
paftoc<:. a W l j c c i vv1orza grupy kiedy znajdują 
'"f temu zewnętrzny powód, jak nip. współ 
P zabawkę, kupę piasku czy tem nodob-

Lecz .,. , , 
tui u sześcioletnich dzieci 

Uważa się dążność do tworzenia grup w 
wspólnych przedsięwztieć bez bodź-

aewnetrznego. 
I*roy badanhi Stopnia ocholty do rozwfa 

la zadań ujawniono, iz trzyletnie 
[SCdaki rozumieją dobrze zadane pyta-

Jednak najczęściej brak hn właśnie chę 
wykonywania poleceń. Jeśli rozwią-
zadania leży bezpośrednio w klh in-

k, wówczas chętnie to czyima. w prze 
Vm zaś wypadku natrafia sfe na s*lny 

Takie trzyletnie dziecko odkrywa 
własna wole l stara sle 

ocznie dopomóc do utrzymania w 
prawie tej „własnej woli", 

sześcioletnie natomiast dzieci są właś 
ftiekawe obcych poleceń i sorawia im 

smność rozwiązywanie zadań, nawet 
ras. gdy nile jest to zgodne z ich , :n-

lu „trzylatków", jednak nie u wszystkich, 
podczas gdy wszystkie normalne dzieci z 
osiągnięciem szóstego roku życia opanowu 
ją te symbole znakomicie. 

Pod tym względem popełnia się czę­

sto błędy wychowawcze, a mianowicie 
wprowadza s<"ę nieraz naukę czytania w 
frcblówkach dla czteroletnich dzieci. Dzie­
ci w najmłodszym nawet wieku pojmują 
symbole, ale te powinny wykazywać 

Nasze dzieci. 

Ojciec: — Gdym był w twoim wieicu, byłem rad, jeśli mo­
głem zjeść choć kawałek suchego chleba! 

C ó r k a : — W takim razie dziękuj Bogu. tatusiu, źe z nami 
mieszkasz, bo ci się lepiej powodzi. 

Banan urzędnika kolejowego 
narobił wiele zmartwienia firmie wydawniczej. 

Rozumienie Ifter- i cyfr. a więc uchwy 
tych symbolów spotyka się już u wk: 

Pod tytułem „Czy widziałeś kiedy pro­
stego banana", wypuściła obecnie jedna z 
firm wydawniczych w Londynie 

najnowszy szlagier taneczny. 
Ponieważ jednak temat „bananowy" nie­
jednokrotnie był już poruszany w rozmai­
tych kabaretach, aby więc wzmocnić ów 
szlagier i zmusić całe imperjum brytyjskie 
do charlestowania w jego takt, firma owa 
wyznaczyła nagrodę w sumie ni mniej ni 
więcej tylko 

10 tys. funtów szterlingów, 
dla tego, który przedstawi jej banan cał­
kiem prosty bez najlżejszego łukowatego 
wygięcia, co jak wiadomo, jest temu owo­
cowi z przyrodzenia właściwe. 

I oto niejaki John Hartley drobny urzęd 
nik kolejowy i zajmujący się z amatorstwa 
ogrodnictwem zdołał w małej swej oranże-
ryjce wyhodować po długich staraniach ów 

owoc prosty jak świeca. 
Hartley l obawiając się ewentualnych 

trudności przy odbiorze wyznaczonej na­

grody, banan ten za pośrednictwem rejen­
ta zadeponował w Wcstminster Banku i 
zwrócił się do firmy również przez rejenta 
0 wypłatę 10 tysięcy funtów. 

Przypuszczenia jego okazały się slusz-
nemi, gdyż wypłaty odmówiono, tłuma­
cząc, że był to tylko reklamowany żart. 
Hodowca oryginalnego banana 

stoi jednak na innym punkcie 
1 twierdzi, że nie może tu być mowy o żad­
nym żarcie, albowiem deklaracja wyzna­
czonej nagrody nie była opublikowana w 
żadnem piśmie humorystycznem, lecz w 
formie ogłoszenia wisiała na wystawie 
owej firmy. 

Sprawa ta obecnie została wniesiona 
do sądu, powództwo Hartleya podtrzymuje 
jeden z koryfeuszy londyńskiej palestry, a 
cały Londyn 

z olbrzymią ciekawością > 
wyczekuje na rezultat, jaki przyniesie cał­
kiem prosty jedyny banan swemu właści­
cielowi. 

podobieństwo z przedmiotem. 
który ma być przedstawiony. 

I tak krzesło przewrócone ma przedsta 
wiać automobil chłopczyk nazywać się bę 
dzie ojcem, dziewczynka mianuje się mat­
ką j t. d Litery zaś sa symbolami nie wy­
kazującemu żadnego podobieństwa z przed 
nwtami. pod nimi się krydaceml. 

Do symbolów mówionego słowa dziec 
ko przyzwyczaja się od pierwszei młodo­
ść', pisane słowo jest jednak symbolem mó 
wionego słowa, a więc te! symbolu. Poza 
tem trudność zwiększa i to. że dla dzieci 

słowo przedstawia całość 
a przy pisaniu 1 czytaniu musza sie uczyć 
poszczególne zgłoski poznawać jako sym­
bole, które składaiia s'e na różne znów in­
ne symbole całości. 

Wkońcu badano u dzieci zdolność u-
ważanfa 1 koncentracji myśli, jako kryte­
rium dojrzałości szkolnej. 

Zdolności te można badać według 2-ch 
metod. Obserwujemy dziecko zajęte jaką­
kolwiek czynnością, jak często ono wsku­
tek wewnętrznych „zaburzeń" myślowych 
a więc np. wskutek jakiegoś pomysłu me 
mającego związku z ohw*lowem zajęciem 
— przerywa swa zasadmicza czynność. 

Druga metoda polega na Abserwowa-
niu zachowania się dziecka poa wpływem 
różnych zewnętrznych przyczyn w cza­
sie tego zatrudnienia. Stwierdzić tez moż­
na na podstawie doświadczeń iż 3-fctnie 
dz'eci prawie dwa razy tak często datia s'e 
sprowokować do odwrócenia swei uwagi, 
jak 6-ścioletnie. 

Według też dotychczasowych wym 
ków badań powiedzieć można, i i słuszn-e 
ocenia s*ę wiek 6-ściu lat za okres wstęp­
nej dojrzałości. Znajdziemy sie jednak w 
wieku, w którym zajdzie potrzeba Indywi­
dualnego badania każdego dziecka. 1 to n'e 
tylko pod względem jego fizycznej dojrza­
łości szkolnej, lecz również będzie koniecz 
ny egzamin psychologiczny. 

Dziec' częstokroć będą uznane przed 6 
rokiem życ ;a za dojrzałe do uczęszczania 
do szkoły, drugie znów. które nie osiągnę­
ły normalnego poziomu rozwohi duchowe­
go, będą musiały 

wstrzymać sle r nauka. 
Zaoszczędzi się przez to tym dzieciom 

niieryflko roku ..nieszczęścia szkolnego", 
lecz również uczucia mnfe/jszeri wartości 
społecznej czego świadomość nozosltaie 
zwykle i w późniejszym wieku, zatruwa 
jąc nieraz życie człowieka. 

W Instytucie psychologicznym w Wied 
niu pracuje s'e gorączkowo nad ukończe­
niem badań oraz rozwiązaniem szeregu pro 
blemów. związanych z „dojrzałością szkoi 
ną". 

- :o: 
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tadel rzeźbiarki. 
IC' 
[o ! t m n y . dżdżysty wieczór jesienny. Lek-
k *z szelestu otworzyły się balkonowe 
J!*"- Ktoś wszedł do salonu, ktoś, który 

j^ykłe, wygodne wejście patrzył z po-
Na ścianie zamigotała niewielka 

Wieczornego Lt , a piania. Przez chwilę, jakgdyby 
szukając, błądziła na pewnej wyso-

ne całemu nakłado*'*!^ i zatrzymała się na kontakcie elek-

nu 
lrugą premie w 

przechowanie 
rzymał 
k Kustoslk, 
Jy przy ulicy P r z ^ T ^ a 

„ r̂hij * e i samej chwili w drzwiach stanęła 
JUl̂ Politej urody kobieta. Była to miss 

^ Carlton, znana w sferach towarzy-
Paryża, młoda, utalentowana rzeź-

która w krótkim czasie swego po-
fc"w stolicy świata nietylko zjednała so-
lŷ ĵ głos budzącemi powszechny za-

. rzeźbami, ale również zasłynęła 
I JL « | JL f u £ każdej Amerykance ekscentry-
| I C l I I ^ ^t^' a przede wszystkiem wspaniałą 
P I * TRAUGUTTA * Sip'ą' N a ' e ' k l a s y c z n c i twarzy zasty-
5 0 (Gr.nd Hot«" \ m e przerażenie. W pokoju ujrzała 

w ciemny sweter mężczyznę, 
rnają Się 4, 7_l 2 bronią w ręku zbliżał się ku niej. 

i^. a wstać, lecz głos zamarł jej w ści-
r< Ji s l r a c hem krtani. Była zupełnie sa-

{*śni e dzisiaj pozwoliła służbie pójść 

wane są 
j wiecz. 

na zabawę ludową. Z ukrytej w ogrodzie 
willi niktby zresztą nie usłyszał jej słabe­
go głosu. Czuła, że mdleje; jeszcze chwilę 
a upadnie i obcy człowiek rzuci się na 
nią... 

Wtem pod nagłem, silnem uderzeniem 
napastnik runął na ziemię; była uratowa­
na! Przed nią stał trzydziestoletni, smukły, 
pięknie zbudowany mężczyzna. Skłonił 
się lekko, ze swobodną dystynkcją. Oszo­
łomiona miss Carlton z podziwem i z nie­
ukrywaną przyjemnością patrzała na swe­
go wybawiciela i uśmiechając się mile, wy­
ciągnęła dłoń, by mu podziękować. Na­
głość sytuacji nie pozwoliła jej rozmyślać 
nad tem, skąd się wziął ten gentleman i, 
że i on również ubrany był, jak powalony 
przez niego napastnik, który tymczasem 
podniósł się i ustawił, jakgdyby na coś cze­
kając u drzwi balkonu. 

— Łaskawa pani pozwoli, że się jej 
przedstawię: jestem Louis Bernet, najnie­
bezpieczniejszy i najstraszniejszy poszuki­
wany apasz Paryża. 

Amerykanka, wciąż jeszcze oszołomio­
na, ze zdziwieniem patrzała na swego wy­
bawcę, jakby starając się zrozumieć to, co 
powiedział. 

" — A to mój wspólnik — dodał, wska­
zując w stronę swego towarzysza. Darem­
nie uczę go kurtuazji względem dam, 

Miss Nelly oprzytomniała. Zrozumiała, 
że to była komedja. Spojrzała pytająco i 
z wyrzutem na apasza. Był piękny! I ten 
człowiek... 

— Łaskawa pani wybaczy, że wyrzą­
dzam jej przykrość. Zechce jednak Pani 
wydać mi swe klejnoty! — wyrzekł po­
woli, z pewną drwiącą elegancją, ustawi­
cznie w nią się wpatrując. Jej proszące, 
niemal błagalne spojrzenie spotkało się z 
jego zimnym wzrokiem. W tej samej chwili 
opamiętała się. Odwróciła się z dumą, 
która dodała jej jeszcze więcej uroku i rze­
kła, uśmiechając się: 

— Dobrze, dam je panu! 
Nacisnęła na guzik, ukryty wśród bo­

gatych rzeźb wspaniałego kominka. W 
ścianie otworzyły się ciężkie drzwi. Za 
chwilę pierwszy apasz, zabrawszy cenne 
kamienie, zniknął na balkonie. 

Apasz-elegant pozostał jeszcze, gdyż 
nic zauważył, że Amerykanka jednocześ­
nie nacisnęła na drugi guzik, który alar­
mował policję... Wpatrywał się wciąż w 
piękną miss. 

W głowie Amerykanki panował bezład. 
Jej biżuterja... najwspanialsza w Paryżu! 
Nienawistnym wzrokiem obrzuciła rabu­
sia. 

A on stał, nie spuszczając z niej swych 
czarnych, lśniących oczu. Tak, był pięk­

ny! Widziała w nim znów mężczyznę i 
czuła jego brutalną a jednak przyciągającą 
siłę. 

W tej chwili weszło do pokoju dwóch 
agentów. Opanowała się! Musi go wydać. 
To zbrodniarz! 

Apasz stał nieruchomy. Z dumą, z lek» 
ceważeniem zwróciła się w jego stronę. 

— Oto... 
I znowu ujrzała jego ciemne, głębokie 

oczy. Takie były teraz wymowne! Uśmiech 
nął się smutnie. Amerykanka spuściła 
głowę; była pokonana. 

— Par bleu! zawołał jeden z agentów 
- chyba się nie mylę! Toż to Bernot!!... 

Piękna Nelly zadrżała. Przez chwilę 
jeszcze wahała się... 

— Pan się stanowczo myli! — odparła 
zupełnie już swobodnie. — Oto mój naj­
nowszy model... i mój wybawca. Bernot, 
niestety, zdołał umknąć... 

Agenci spojrzeli po sobie, skłonili się 
lekko i poszli. 

Na drugi dzień rano znalazła miss Ellen 
na biurku biżuterję i kartkę z napisem: 
„Będę Pani modelem; jestem do dyspozy­
cji". 

Za miesiąc salony miss Carlton zdobił 
nowy, wspaniały posąg Apasza. Było to 
jej największe dzieło. 
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W krainie nędzy i bogactwa. 

Dzień robotnika w Ameryce. 
Idealna czystość w fabrykach. 

Złota obrączka kupca 
hiewierna żona 

RoboĄnik w Ameryce, który ma zawsze 
dość czasu. wstaje o godz. 7-ei rano. Pra­
wne każdy ma w domu łazienkę f prosto z 
łóżka Jdzie pod prysznic. Potem do blasza 
nej charakterystycznego kształtu skrzy­
neczki', f. zw. popularnie ..loenczbaksy" 

ładuie drucie śniadanie, 
składające się z krajanek chleba z wędliną 
i sałatą oraz „Termos" z gorąca kawą lub 
herbata. Do tego dokłada często jakieś o-
woce. Nastęipnife zjada dość obfirte śniada­
nie i wychodzi z domu. 

Mieszka zazwyczaj daleko od fabryki. 
Jeżeli ma własny samochód, .jedzie mim do 
roboty. Jeżeli nie, siada do tramwaju, auto 
busu. kolei górnej lub podziemne!. Ponie­
waż kolej podziemna jest mało znanym w 
Polsce środkiem lokomocji wfęc opiszemy 
ią nieco dokładniej. 

Otóż w pewnym punkcie ulicy, zazwy­
czaj na jakimś placyku lub przv skrzyźo-
wan*u ulic, 'znajduje sfę otwór w ziemi, z 
wielką tabMcą. objaśniająca nazwę fónji ko 
lejowej w kierunku. Po kilkunastu scho­
dach schodź* sie w dół. Huk i łoskot prze­
latujących pociągów miesza sie z suchem 
trzaskaniem automatycznych .kondukto­
rów". W kolejach tycli bowiem niema ob 
sługi, ponieważ każdy, kto chce sfe dostać 
NA peron, mus* przy wejściu wrzucić do o-
twotru 5-oenitówkę. która otwiera automa­
tycznie drzwiczki. Biletów wdec nie po­
trzeba. Przed drzwiami jest kasa służąca 
do rozmieni ANI: a pieniędzy NA plootocentow 
W. 

Po wejścu na peron staje sie w miejscu, 
gdzie napis wskazuje właściwy pociąg. Po 
małej chwćM nadbiega z szumem f sykiem 

czarny, stalowy wąż waconów. 
Długi syk hamulców powietrznych 

pociąć staje — dirzwl same rozsuwają się 
powoli—f tłum szybko wybiega. Inni wcho 
dzą. śpieszą się. by !ch n"e zamknęły samo 
zamykające się drzwi. Pociąć nagłe rusza i 
pędzi ciemnym tunelem, mijając po drodze 
szereg jasno oświetlonych stacyjek. Wre­
szcie staie. Robotnik wysiada i dąży do 
pracy. 

W fabryce składa do swotfej szafkf ma 
rynarke 1 kołnierzyk, ubiera sfe w specjał 
uv strój roboczy (spodnte zeszyte z mary­
narką, zajpinana z tyłu). nacfąga rękawfcz 
k i i zabiera się do pracy. Dzięki rękawicz­
kom, welkiej czystość1 w fabrykach i ublo 
row ochronnemu robotnik amerykański 
nie różni sfę niczem od każdego innego o-
bywatela. 

I M 

Po wyjściu z roboty ma tak samo czy­
sty kołnierzyk ręce, tak samo przyzwoite 
ubranie \ wesoła minę. 

Dzfęk* zaś tym drobnym napozór spra­
wom,, jak czystość i dobre warunki, wydaj 
ność jeco pracy i zarobki sa nieporówna­
nie w ;eksze, aniżeli 

Jego europejskiego towarzysza. 
Kto przeczyta ten artykuł niech jednak 

nie sądzi, że w Ameryce jest rai. Jak wszę 
dziie, tak i tam. kto chce dojść do dobrych 
rezultatów pracy i do dobrobytu, musi cteż 
ko pracować — więcej apiżeM w Ruropfe, 
gdyż Amerykanie płacą dobrze, ale wza-
mlan stawiają w;eiik:e wymacania. Przy-
tem Jest tak wielki napływ emigrantów z 
innych części świata skuszonych Wyso­
kiem' zarobkami, że 

n>e każdy może znaleźć prace 
i nieraz naje sie biedy, zanim zdobędzie ka 
wałek chleba. Stąd obok wielkiego bogac­
twa ) dosytu spotkać sie można w Amery­
ce z 'tak krajną nędzą, jakiej nic wiiduje się 
w naszym kraju 

Wśród okultystów paryskich opowia­
dają anegdotę 

o czarnoksięskim pierścieniu 
kupca Naticra. 

Opowiadanie jest podobno prawdziwe 
i za jego autentyczność ręczy kilkudzie­
sięciu świadków, którzy obserwowali 
szczególny ten fenomen. 

Kupiec Natier miał żonę, która dawa­
ła wiele powodu do niezadowolenia. 

Szukała przygód miłosnych i 
zdradzała swego małżonka. 

Mr. Natier nie chciał się rozwodzić z 
pobudek religijnych. Przestał jednak no­
sić obrączkę ślubna, chcąc w ten sposób 
dać do zrozumienia swej małżonce, iż nie 
uważa jej za żonę. 

Pewnego południa pani Natier bawiła 
po za domem. Mąż jej pracował w gabi­
necie i naraz zauważył swą obrączkę 
ślubną. Przyszła mu ochota 

włożyć ją na palec. 
Lecz, o dziwo, pierścień skurczył się, czy 
też palec nabrzmiał, dość że nie można 
było obrączki włożyć. 

Krateczki sądowe. 

I 

FunłftlDnarluszHa nuli iiililliiil. 
Ukarane oszczerstwo. 

Dostojny klient straga­
niarki. 

Clemenceau niedawno obchodził, jak 
wiadomo, osiemdziesiątą szóstą rocznicę 
urodzin; mimo jednak tak podeszły wiek 
nie stracił przyrodzonego humoru i kfb ! 

z każdym człowiekiem stykać sie bezpo­
średnio i 

wdawać z nim w rozmowę. 
Podczas ostatniego swego pobytu w 

Paryżu „tygrys" zrobił wycieczkę po TaT-
gach stolicy i kupił kilka drobiazgów, tar­
gując się zresztą o ceny. 

Ta marchew jest stanowczo za droga 
— powiedział do jednej z przekupek 
żądającej za pęczek 60 centymów — 

nie dam więcej, jak 50. 
Przekupka spojrzała na Clemenceau, 

pomyślała chwilkę i odrzekła: Dobrze, 
mój mały staruszku, niech już pan we­
źmie marchew po tej cenie: ale oddaję Ją 
za tak niską cenę tylko dlatego, że pan 
jest podobny do naszego dobrego p. Cle­
menceau, któremu życzę, by znowu wró­
cił do władzy i rządził Francją, 

Poczta u nas obecnie funkcjonuje bar­
dzo dobrze. Czasy narzekania na tę nie­
słychanie doniosłą instytucję na szczęście 
przeminęły. Listy doręczane są na czas, 
punktualnie, pieniądze nie giną. 

Czemże jednak jest sprawność poczty 
urzędowej wobec funkcjonowania poczty 
pantoflowej?.. 

Ta panuje na świecie od wieków i 
wszechwładnie. Jeszcze królowie asyryj­
scy nie wprowadzili przenoszenia listów 
przy pomocy odpowiednich gońców-szyb-
kobiegaczy, a już poczta pantoflowa kwi­
tła, powodując częstokroć niesłychane ka­
taklizmy i komplikacje ogólnopaóstwowe 1 
dynastyczne. Utrzymała się ona zwycię­
sko w ciągu długich stuleci, boć jakże mia­
ła nie istnieć skoro istnieją niewiasty oraz 
ich długie języki. 

JEDNA Z WIELU OFIAR. 
W dzisiejszych czasach poczta panto­

flowa rozwija się wscanialo, ogarniając 
wszelkie dziedziny życia społecznego. Czy 
to w sferach sejmowych czy ministerial­
nych, czy towarzyskich, poczta ta funkcjo 
nuje ze sprawnością niebywałą. Ploteczki, 
ploteczki i jeszcze raz ploteczki. Cały 
świat i wszyscy ludzie omotani są tą gęstą 
pajęczyną, której nikt rozedrzeć nie zdoła. 
Języczki damskie pracują, a za ich na­
tchnieniem również i męskie... Nic się 
przed wyznawcami poczty pantoflowej nie 
ukryje. Oni wiedzą dokładnie ,}ak kto sie­
dzi, co robi o każdej porze dnia i nocy. 
Znają świetnie tajemnice sypialni małżeń­
skiej swych bliźnich, wiedzą kto jaką nosi 
bieliznę czy czystą, czy brudną, czy w 
kratki czy w kwiatki. 

I najrawdę podziwu godną jest gorli­
wość z jaką ludzie obserwują i śledzą jedni 
drugich, pragnąc wiedzieć wszystko, wszy­
stko. 

Liczba ofiar poczty pantoflowej jest 4ILE 
do obliczenia. A wśród tych nieszczęśli­
wych istot znalazł się również p. Kazi­
mierz Kolkę, zamieszkały przy ulicy Zawi­
szy 22 na Bałutach. 

W tymże samym domu poczta ponto-
flowa posiadała funkcjonariuszkę swą w 
osobie niejakiej Emilji Pokrzepowskiej. 
Niewiasta ta oczywiście nie miała innnego 
zajęcia, prócz zbierania pikatnych wiado­
mości o swych sąsiadach i kolportowania 
ich następnie po całych Bałutach. A cze­
go dowiedzieć się nie mogła, to z fantazji 
swej wysnuła, szkodząc dobremu imienio-
wi bliźnich. 

Między innemi zaczęła rozgłaszać na 
prawo i na lewo, jeno w tajemnicy, że p. 
Kolkę bije swą żonę, gdy po pijanemu wra­
ca do domu. 

UKARANA PLOTKARKA. 
Pomimo sprawności poczty pantofolwej, 

wieść o tem dotarła do pana Kolkego. Do­
tknięty w najwyższym stopniu wdrożył 
energiczne dochodzenie i ustalił, że kolpor-
terką wieści potwornych o jego osobie 
jest Pokrzepowska. Zrazu chciał babinie 
własnoręcznie wygarbować skórę, zanie­
chał tego jednak i skierował przeciwko 
plotkarce sprawę do sądu o oszczerstwo. 

W dniu 'onegdajszym Emilja Pokrze­
powska skazana została przez sąd pokoju 
X-ego okręgu na 7 dni aresztu względnie 
50 złotych grzywny. 

Sa-wiczr 

Nazajutrz rano spróbował znów Ntj 
łfer włożyć obrączkę. Wchodziła bez frtr 
dności na palec, gdy zaś żony nie było 4 
domu, a powtórzył ten sam eksperyment-
obrączka 

znów okazała się za ciasna. 
Najwidoczniej pierścień posiadał JAKU' 

nieokreśloną moc, kurczył się bowWł 
wtedy gdy małżonka miewała schad» 
z swym wielbicielem. 

0'ltti'ltyści, uszczęśliwieni tern odkr? 
ciejn, utrzymują, iż jest to zdawna za<^ 
serwowane zjawisko współżycia człowi*" 
ka zc światem pozornie martwym, za W 
uważamy .metale i minerały. 

Fenomen ten nazywa się tclepaty<S| 
nem promieniowaniem. 

* • * T 

Przunoszę koronki 
brabanckie! 

Przesądy znakomi tych ludzi 
Massenet, twórca oper: ..Manon", „Cm 

.Werter" 'i t. p. przechowywał rckopC 
swoich oper w specjalnej szafce, a pr#| 
każda partyturą stała mała statuetka <#f 
ska, przedstawiająca mumje. — Tuż prfl| 
wystawień i cm jakieljś opery usuwał at#J 
statuetkę, strzegącą rękopisu f nie cho>jj 
niigdy odstąpić od tego przesądu. d n 

przyjaciele drwin z niego niemiłosierni 
Podobne przesądy m*eli muf kompo™ 

forzy. Paweł Adam Jak czytamy w *r 
olafr" nie zaczynał nigdy nowej pracyJ 
póki nie postawił kabały. Powleścfapi sj 
ka Lesueur nłepisała ani słowa, dopóki ™ 
bfureczku jej nie stał 

małv wazonik z trzema kwiatami^ 
Inny powieściopisarz nie umoczył P j 

ra w kałamarzu, dopóki nie ubrał sie 1 
swój granatowy szlafrok. Baltzaic bardzOj 
fa ł maleńkiej figurce Napoleona I. na kt#j 
podstawili? sam wypisał słowa: .Zd°*J 
piórem łó, co on zdobył mieczem". Te1* 
BaJzac miał oryginalną metodę pozby* 
ufa sie przy*ac*ół. którzy przychodzili 
nudzić. Ody p racował , tylko najbardzw" 
ufauS mieH prawo wstępu i ło tyłko 1 
dy. gdy wymówil i potrójne hasło u f^J 
drew*. Odźwierny, stojący przed < # f l 
wpuszczał r y t o tych. którzy rzekli 

I 

nym tonem: „Nareszcie nadszedł cza* 
wek". Do służącego trzeba było ode? 
się u drzwi mieszkania: ..Przynoszę 
banckle koronki". Kamerdyner zaś nie 
puścił do Bajzaca nikogo kto nie znał*] 
efego hasła: „Pani cieszy sie najler*1 

zdrowiem". 
X 

P a m i ę t a j c i e o i n w a l i d a c h 
w o j e n n y c h ! 

Wytworny klient Jubiiej 
M a g n a t brazy l i jsk i złodziej* ' 

k l e j n o t ó w . 
W ostatnich czasach zdarzały sto 

raz częściej w Paryżu kradzieże **\ 
notów. ^ 

Paniom, w dancingach znikały w" • 
niczy sposób 

bransolety i kol je 
z kflku hotelów doniesiono policji, * 
znani sprawcy okradli przejezdne I 

Wreszcie tajemnica się wyjaśnił* 
pewnego magazynu jubilerskiego VTL*Ą 
"de Constantinople wszedł wytworny " 
dzienlec 1 zażądał 

pokazania brylantowych pferśc'*'* 
Właściciel sklepu dał mu do d H 

nia kolekcję brylantów 1 zauwazJ/'_ 
klient t ikrył najpiękniejszy kamień * J 
garze specjalnie ku temu celowi ^ 
żon emu. 

Kupiec zatrzymał złodzieja i 
w ręce policji. 

Okazało się, iż zawodowym 
jem klejnotów Jest 

magnat brazylijski, 
markiz Don. Luis Gonzalve dc B r ; ^ f [ 

Jeździł po Europie i kradzieżą1'1 

większa! swe dochody. 
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Dzień v £o5zL Nagły przyjazd teścia. 
O/ciec stanął w obronie córki. 

Wojna sąsiedzka 
przy ulicy Staro-WólczańskleJ. 

Salomeą Nowińska, zamieszkała przy 
olicy Staro-Wólczańskiej prowadziła 

ciągłe wojny z sąsiadką, 
Zofją Bugajową. Nowińska przeważnie 
W y c h o d z i ł o z wszelkich utarczek pokona­
na. 

Wczoraj po południu również dostała 
Porządnie po buzi od swej przeciwniczki-
Nowlńska przysięgła, że jej t e g o nie daruje. 
Kiedy wieczorem powrócił z pracv jej mąż, 
opowiedziała mu o bójce i poprosiła 

o interwencję. 
Stefan Nowiński wysłuchał płaczu s w e j 
Połowicy I uzbroiwszy się w laskę wpadł 
do mieszkania Bugajowej i kilku uderze-

> niami powalił ją n a ziemię. Bugajowa o d ­
niosła 

tłuczone rany głowy. 
Pomocy udzielił je j lekarz pogotowia ratun­
k o w e g o . Krewkiego Stefana Nowińskiego 
Doc iągn ię to d o odpowiedzialności sądowej. 

Amator kradzionych 
całusów. 

Przygoda w i e j s k i e j p iękności . 
Wczoraj wczesnym rankiem przy ulicy 

•wólczańskiej 4 wynikła tragikomiczna a-
W a n t u r a . Z drugiego piętra schodziła po 
obsłużeniu swych klientów, 

mleczarka 18-Ietnia 
Ludwika Majchrzakówna, zamieszkała w 
w Brusie p o d Łodzią. W t y m również cza­
sie schodził Dawid K., biuralistą. Zoczyw­
szy młodą dziewczynę, uszczypnął ją w po-
nezek i zanim rozjentowała się ogniście 
Pocałował. Wiejska piękność odzyskaw­
szy równowagę uderzyła amatora cału­
nów 

bańką pełną mleka w głowę. 
Dawidek wszczął a l a r m . Zbiegli się loka­
torzy. Zamieszkały w tymże domu felczer 
Pałoiył Dawidowi K. opatrunek, a zawez­
wany policjant sporządził protokół pecho­
wemu adonisowi i pięknej dziewoi. 

Mateusz Chawiak, zamieszkały we 
wsi Malanów pod Poddębicami, dowie­
dział się od sąsiadów, że córkę .jego Anfe-
lę Trzaskową, zamieszkałą w Łodzi przy 
ulicy Krakowskiej 31, 

bije stale mąż jej 
Fryderyk. 

Wieśniak" zasmucony tą wiadomością 
postanowił rozprawić sfę z zięciem i wczo 
raj rano zawffał do mieszkania Trzasków 
z grubym sękatym kfjem w ręku. Córka 
z płaczem zaczęła opowiadać o swej do­
l i , czem wzbudziła w ojcu jeszcze większą 
złość. Kiedy Trzaska powrócił do domu. 

teść zaczął mu 
czynić wymówki. 

Wywfąizała się ostra dysputa, podczas 
której porywczy łodzianin uderzył wie­
śniaka w twarz. Chomiak splunął w 
garść, ścisnął ki j i Tzucitłsię na zięcia, któ­
r y po kilku uderzeniach upadł na ziemię. 
Zawezwano pogotowie. Lekarz stwierdził 

złamanie lewej ręki 
1 po nałożeniu opatrunku, odwiózł Fryde­
ryka Trzaskę do szpitala. Wieśniak za 
okaleczenie członków pociągnięty został 
do odpowiedzialności sądowej. 

Wizyta swawolnej panny* 
Polowanie na bogatego męża. 

zamieszkała Bolesława Michurkówna, 
przy ulicy Prusa 

nic dbała zupełnie o opinję. 
Często przebywała wieczorami w mieszka­
niu bogatego wdowca z sąsiedztwa Anto­
niego Smuka, bowiem podobał się jej 
ogromnie i chciała go koniecznie za męża. 
On jednak ani myślał o ślubie, zadawalnia-
jąc się tylko flirtem. Zniechęcona bez-

owocnemi zabiegami dziewczyna zrezygno 
wała z zamiarów matrymonialnych i aby ją 
popamiętał 

postanowiła wdowca okraść, 
Wczoraj wieczorem z leżącej na łóżku 

marynarki przyjaciela wykradła portfel z 
800 złotymi I wyszła. Smuk spostrzegłszy 
kradzież zameldował policji. Michurków-
nę aresztowano. 

Zakłócony spokój miasta umarłych. 
Meudane występy rzezimieszka. 

Mieczysław Purchawka, lat 17, po­
czątkujący złodziej, bez stałego miejsca 
zamieszkania, trzymał się zasad wpaja­
nych mu przez mistrzów kunsztu złodziej­
skiego f kradł tylko w tłoku. 

W dniu wczorajszym Purchawka od 
samego rana kręcił się po cmentarzu przy 
ulicy Srebrzyńskiej i tu pracował w po­
cie czoła. Przed wieczorem miał już w 
kieszeniach kilka cudzych portmonetek i 
portfeli. Wszystkie kradzieże powiodłv 
się mu wyjątkowo dobrze. Wykwalif iko 
wamy złodeicj byłby na jego miejscu za­
kończył robotę lecz Purchawka zachęco­
ny powodzeniem próbował dalej. Do cza­
su jednak dzban wodę nosi. Mieczysława 
ujęto w chwili gdy z łoży ł rękę 

w kieszeń pewnego mężczyzny. 
Był to policjant w cywilnem ubraniu. Ten 
pochwycił ptaszka i odprowadził go do 
komisariatu. Przy rewizji znaleziono przy 

Purchawce 
2 portfele I 5 portmonetek, 

zawierające razem przeszło 300 złotych 
Osadzono go w więzieniu. , 

Nowe sztuczki kawalerów 
księżyca. 

Fa łszywy urzędnik . 
Z Sieradza donoszą: 
Onegdaj o godz, 9 rano zjawił się w 

mieszkaniu Zofii CJężkowskiej pewien nie 
znany osobnik, który przedstawiwszy się 
jako urzędnik miejskiego urzędu podatko­
wego, wręczył CJężkowskiej oraz jej są­
siadce wezwanie 

do natychmiastowego stawienia sie 
w urzędzie podatkowym w sprawie ulg 
podatkowych, jakie zostały tvm paniom 
przyznane. W wezwaniu nadmieniono, że 
w razie nfestawienla sie. ulgi przepadają 1 

wezwane beda pociągnięte do odpowie' 
dzialriości karnej. 

Wezwanie to było pisane na maszynie 
z mnóstwem błędów ortograficznych, z 
podpisem nieczytelnym oraz z przyłożoną 
pieczątką magistratu. 

Pani Oążkowska I lej sąsiadka, po o-
trzymaniu radosnej wieści, natychmiast u-
dałv sfe do miejskiego urzędu podatkowe­
go, gdzie hn oświadczono, że urząd podat­
kowy wezwania tego nie wysyłał i że jest 
ono sfałszowane. Tknięte przeczuciem po 
śpieszyły czemprędzei do domu gdzie zo­
baczyły nasteoujący widok: Drzwi miesz­
kania p. C. bvłv otwarte, wewnątrz szafa 
rozbita, iak również znajdująca się w sza­
fie kasetka z której skradziono 2500 zł. i 40 
dolarów. 

Złodzieje, którzy widocznie wiedzieli o 
znajdujących sie w mieszkaniu o. C. pie­
niądzach oraz o jej sprawach podatko­
wych, podstępnie ją. jak również sąsiad­
kę, która mogłaby hn przeszkadzać w ro­
bocie wywabili z domu. aby rrrieć czas na 
dokonante kradzieży. 

Uczta pod murem cmentarnym. 
fsiapad na spokojnego przechodnia. 

Wczoraj po południu pod parkanem 
cmentarza katolickiego na Zarzewie, kilku 
osobników popijało wódkę. G d v w butelce 
ukazało się dno, rzucili ją na ziemie 1 x 

rozpoczęli drugą. 
Jakiś mężczyzna, przechodzący w to­

warzystwie kilku kobiet zwrócił pijakom 
uwagę, że moglfby sio bawić nieco dalej 
od cmentarza. Miast przydać te radę, zwo­
lennicy Bachusa zatrzymali śmiałka i prze 
wróciwszy go na ziemię, zaczęli bić pię­
ściami i kopać. 

W jedne? chwili zrobiło się w*eBde zbfe 
gowisko. Stefana ModańsWego 

wyrwano z tej opresji 
i omdlałego zaniesiono do pobliskiej cha­
ty gdzrte jeden z lekarzy będących na 
cmentarzu udzfcllł mu pomocy. 

Madańsk' uległ złamaniu trzech pałcy 
lewei Teki i ogólnemu potłucz«n*u twarzy 
i piersi. Awanturników Franciszka f Stefa 
na Sobczyków oraz Kazimierza Janteka a-
resztowano. 

BI.ASCO IBANEZ. 65) 

Powieść, 
Przekład autoxvzowairy. 

— Stałam się wierzącą — powiedzia­
na z prostotą. 

Poprawiła wnet swe twierdzenie. 
[Pragnęła nią zostać, lecz dotąd nie była 
jeszcze. Przypomniała swą matkę, naiw­
na. Donę Mercedes. I czegożby nie dała, 
a'by posjadać tę wiarę, z której kpffa on-
f ' 1 a która teraz wydawała się jej czemś 
wvższem. Potrzebowała wierzyć, gdyż 
cZuła się nieszczęśliwią! 

—- Boleść czyni nas mistycznymi — 
l g n ę ł a dalej. — Niestety! wcale rrte 
C z uie się uspokojoną. Modlę się. a rezyg­
nacja nie przychodzi. Ach! Michale! jak-
*e godna testem litości! 

*— A ja? — powiedział z wyrzutem. 
* - Opuściłaś mię. Jesteś nleszczęśl'wa: 
tem bardzie; nie powinnaś oddalać sie ode 
•ftile.' Mogę rozjaśnić twe życie... Rozu­
mem, o czem myślisz. Nie, nie chcę c ! 

złowić o miłości. Może później, ale fe-
T a z! . . . Teraz chcę być twym bratem 
*°warzvszem, czem chcesz, ale przy To-
* ' e - Dlaczego uciekasz ode mnie? Cze-

drzwi swe zamykasz jak przed ob­
cym? 

Bezładnie ciągnął dalej swe narzeka-
ft|e. swój protest przeciw ternu niewvtłu-
^aczonemu oddaleniu. 

— Czy ja winien jestem twemu nie­
szczęściu? — spytał ją wreszcie. — Czyż 
nie Testem zawsze ten sam? 

Smutno pokiwała głową. Nie przeko­
na go. chociażby niewiadomo, jak długo 
mówiła: wyjaśnić mu swe nowe uczucia 
by ły ponad jei siły. Zdawała się znie­
chęcona wobec przeszkody, jaka stanęła 
między nimi. 

— Zostaw mię. zapomnij, To b'ędz'e 
najlepsze. Nie. ty, mój biedaku, tyś *'e 
nie zmienił: to ja testem kobietą inna. 
Nieszczęście uczyniło ze mnie inną k'ob;e-
fę. Sam siebie nie poznaję. Prześladuje 
mnie pewna myśl. Może to absurd. N ;e 
jest tó twa wina. ale wolę cię więcej nie 
spotykać. Obecność twoja zwiększa mo­
je wyrzuty. Ody cię widzę, czuję strasz 
ny wstyd, pragnę umrzeć, życie sobie od? 
Hrać. Zdaje ml się. żę to ja zabiłam swe­
go syna. 

Wobec Tych' słów niewytłumaczonych, 
gniew LubimOwa znikł. Wziął machi­
nalnie jej ręce z pieszczotliwą łagodnośc;a 
tak, jak chorej osoby, która majaczy. Co 
znowu? co znaczyły te słowa? Ale Alicja 
szorstko się odsunęła. 

— Nie! Nie!.. 
I książę nabrał przekonania, że istn're-

je między nfmf rodzaH fluidu odDYchaJace-
go którego nie znał dawm*łc.i: obawa jego 
obecności. Poczuł sfę tak upokorzony •' zb; 
Tv z tronu, że nie wiedział, co mówić. 

— Co za wstyd, gdy sobie wspomnę... 
— ciągnęła dalej AWja. — Co za wstyd. 
Mój syn. mój biedny svn. wiodący życ'e 

niewolnika, bfry. on. taki piękny, taki szla­
chetny... a matka jego. grająca rolę dzie­
weczki w ekstazte nad mdłością Idealna 
poetyczneui! spacerami po ogrodach za­
jęta, zamieniająca pocałunki... romantyzm 
starci kobiety. Szaleństwa gry były jesz­
cze możliwe do wytłumaczenia. Grałam 
myśląc o nim: pieniądze iemu przeznaczy­
łam... ale m'łość... Jest rzeczą niesłychaną, 
że postępowałam w ten sposób, gdy syn 
mó5 był uwięziony. a,ia nfe, miałam wieści 
od niego... Co za demoniczna siła pchnęła 
mię ku temu?... Ale Bóg mię ukarał, a .jeśli 
to nie Bóg. To fatalizm, siła Tajemna, która 
każe nam pokutować za błędy, bez wzgle 
du na imię jakie jej nadajemy. 

Michał chciał przerwać, lecz ona mó­
wiła dalej: 

— Dlatego cię unikarn. dlatego nie od­
powiadam na listy fwcije. To n:e twoja wi­
na, ale jesteś mym •wyrzutem i obecność 
Twa przypomina mi mój grzech.. A przy-
tem znam siebie... Jestem tylko bledną ko-
b;eTą. to znaczy słabością, nieświadomoś­
cią, zapomnieniem... Najpierw przyjmę cię 
jako Towarzysza n iedo l i ^ wkońcu ulegnę 
ci A to byłoby okropne, nad wszystko o-
kropniejsze... Nte szukaj mię; nie chcę cię 
w'dzfeć więcej. Mam pewność, że zabiłam 
syna. G4yhvm była naprawdę matką, gdy 
bym Tylko o nfm myślała "kto wie?.. mo~ 
żebv żył jeszcze. Ale kfoś chciał ukarać me 
postępowanie I zaWł go. aby m! otworzyć 
ocy w chwHii. gdy miałam siebie za 
szczęśliwa. 

— Gdybyś istotnie była sama. — odpo­

wiedział Michał głosem pełnym wyrzuta 
— mógłbym czekać aż czas ukoi bezsen­
sowne skrupuły które c'ę dręczą. Ale sa­
motność fwtijf fest tylko wymysłem. O 
każde! porze dom twój otwarty d'a męż­
czyzny, wówczas. gdv ia mam sfę oddalić 
aby ci wrócić spokój. 

Alicja pr?cz instynkt kob'ee\ pośpie­
szyła była i ^ i yć twarz w chusteczce. Mu 
s'afa brzydka wyglądać. mie5 oczy czer­
wone, usta bkde. Ale słowa ks'ec:a Tak' ja 
aiziwfły że usunęła z twarzy batyst po­
mioty. 

— Mów'sz o Ma.rłinez'e?.„ JMedry 
chłopak! Porzucał wesołle Towarzystwo 
kolegów, ich spacery cała bandą. abv nu­
dzić sie w will? Póż przy kobiecie, którn 
umiała Tyflko płakać... Wyobrażam sobie, 
że to mój syn. Jego młodość, mundur, po­
magają Temu złtrdzenlu. Nie miałeś dzieci' 
nie możesz zrozumieć potrzeby. iak~a uczu 
warny, gdyśmy je mieli, miłość nasza da­
wać innym, podobnym fm abv mieć złu­
dzenie, że To wracają nasi zmarli. Chce na­
dal być matka, ponieważ nfe mogę by5 
czemś innem. A ten nieszczęsny, nie znał 
swo.iei. nie ma nfkojro na świecie, sam jest, 
iak ja... Pozwól mi znaleźć nieco złudzeń 
fam, gdzie ie znaleźć mogę... Biedny chło­
pak, taki mi wdzięczmy! Tak mu dobrze u 
mule! Pamiętaj, że jest skazany f że opie­
ka macierzyńska atmosfera łagodna 1 spo 
kojna jedynie mogą przedłużyć mu życfe. 

d. c. a 
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Z rozgwaru życia -
do cichych miejsc wiecznego spoczynku. 

Doroczna wędrówka na łódzkie cmentarze. 

Zamieszanie na czarnej giełdzie. 
Fałszywe banknoty dolarowe. 

W cichej, nastrojowej powadze spoczy­
wają cmentarze nasze przez cały rok. Ich 
zasadniczej ciszy i smętku nie mącą prze­
cież odbywające się co pewien czas po­
grzeby, ani też zwykłe odwiedziny ludzi, 
szukających grobów swych ukochanych... 

Wielkie fabryczne miasto huczy i dudni 
gwarną pracą, życie w niem wre i kipi, 
absorbując każdego i nie użyczając nad­
miaru chwil wolnych, które możnaby cza­
sem poświęcić głębszej kontemplacji lub 
smętnej zadumie nad znikomością wszy­
stkiego, co doczesne. 

Ale jest taki dzień — jeden dzień w ro­
ku —, kiedy zamiera zwykły gwar, kiedy 
milkną syreny fabryczne i ustaje hałas mo­
torów I poświst kół rozpędowych — kiedy 
hałaśliwe życie zrzeka się głosu na rzecz 
tych, którzy od niego już odeszli. Zatrzy­
muje się ono na ten krótki jeden dzionek, 
jakby zamyśliło się w swym biegu — jakby 
w zadumie szepnęło do siebie: 

— Przecież i Im coś się należy... 
• • • 

Liczne, bardzo liczne rzesze łodzian na­
kłonił wczorajszy dzień do szczerej zadu­
my, do rozpamiętywań, poświęconych 
zmarłym. Już od rana zaludniły się miej­
sca wiecznego spoczynku. 

Dziesiątki tysięcy ludzi przewijały się 
przez dzień cały pomiędzy alejami 1 mogi­
łami nadając cichym miejscom cech nie­
zwykłego życia. 

Naturalnie — niepowszednioić widoku 
tego ożywiła się zwłaszcza pod wieczór, 
gdy cmentarze zajaśniały blaskiem tysięcy 
światełek, tworzących z cichych zakątków 
śmierci coś — jakby fantastyczne krainy 
zmarłych... 

Starzy 1 młodzi, wszelkie stany i sfery 
Społeczne — wszystko garnęło się wczo­
raj do wrót cmentarnych. Tramwaje, zdą­
żające w kierunku cmentarzy, zaledwie po­
mieścić mogły niezliczone tłumy, wielu 
przyjeżdżało też dorożkami, taksówkami 
lub własnemi powozami, których długie 
sznury ciągnęły się wzdłuż parkanów cmen 
tarnych. 

Policja utrzymywała wszędzie wzoro­
wy porządek, dzięki czemu kolosalne na­
tłoczenie nie spowodowało jednak nigdzie 
żadnego poważniejszego incydentu. 

Napad bandycki 
w Piotrkowie. 

Obrabowany lokal kasy 
chorych. 

Z Piotrkowa donoszą: 
Nocy ubiegłej dokonano zuchwałego 

napadu bandyckiego na Kasę chorych w 
Piotrkowie. 

Bandyci, uzbrojeni w rewolwery, wtar 
gnęli w nocy do lokalu Kasy i związawszy 
dozorcę rozpruli kasę ogniotrwałą, z 
której 

zrabowano 1100 zł. 
X 

w Wileńszczyźnie. 
Onegdaj w wileńskiej dyrekcji kolejo­

wej miały miejsce 
dwa niepokojące wypadki. 

Na szlaku Mosty — Żytomia przed 
przejściem pociągu towarowego nieznani 
sprawcy położyli na torze świeżo ściętą so­
snę. Na szczęście, przeszkodę w porę usu­
nięto. 

Tegoż dnia między stacjami Zelwa — 
Wołkowysk pociąg pośpieszny Wilno — 
Warszawa 

obrzucony został kamieniami. 
Kamienie nie wyrządziły nikomu żadnej 
szkody. Policja i władze kolejowe prowa­
dzą śledztwo w celu wykrycia sprawców. 

x 

Powita 24-te dziecko. 
W Zabrzu niejaka Elżbieta Racka po­

wiła 24 dziecko. Potomstwo jej składa się 
z 19 chłopców przy życiu. 

Wczorajsze święto minęło pod znakiem 
szczerego sentymentu i głębokiego żalu 
tvch, którzy odeszli z tego świata już na 
zawsze. 

(faun). 

Z Wilna donoszą: 
W tych dniach na czarnej giełdzie w 

Mołodecznie zapanował nieopisany po­
płoch; powodem tego było pojawienie się 
znacznej ilości 

fałszywych banknotów dolarowych. 
Pastwą nieznanych fałszerzy padł cały 

szereg kupców. 
Dolary te sprzedawano po dość dużej 

cenie 8 zł. 86 gr. 

W ciągu paru godzin cena dolara na gieł­
dzie mołodeczańskiej spadła do 8 zł. 80 gr. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
fałszywe dolary zosta!y przywiezione do 
Mołodeczna aż z Warszawy, gdyż ani W 
Wilnie, ani w sąsiednich powiatach nie 
zauważono fałszywych banknotów dolaro­
wych. 

E t y m o l o g . 

Gospodarz : — lak sie. spało, panie profesorze? 
P r o f e s o r : — Niebardzo, gospodarzu, ciekawość badacza nie pozwoliła mi 

zasnąć; uzupełniłem me zbiory owadów. 

Trup z poflerziiem wM n s z n 
Dzień zamachów samobójczych. 

Łódź. 2.11. — Dzień wczorajszy w kro 
nilce miejskiego pogotowia ratunkowego 
obfitował w zamachy samobójcze, i tak: 

W m*eszkan*u własnem przy ulfcy Głów 
'!»ej 46 otruła się nieznaną trucizna 

20-letn)a Bronisława Bruszewska. 
Karetką pogotowila przewieziono ją w 

stanie dężk*m do szpitala przy ulicy Drew 
nowskiej. 

• * • 
W polu obok ul*cy Pomorskiej znale­

ziono około 40-letniego mężczyznę z po-
derżnietem gardłem. Nieznaiiomy ściskał 
zakrwawiona brzytwę w dłoń'. Ze slabem! 
oznakami życia przewieziono co do szpita­
la im. Poznańskich. Nazwiiska nieznajome­
go, który zmarł niebawem w szpitalu, nie 
ustalono. 

• • • 

W bramie przy ulicy Żeromskiego 49 
napiła się esencir octowen 

_'l-letnia Stefania Zawniczak, 
zamieszkała przy ul. Żeromskiego 34. 

Po udzieleniu pomocy lekarskiej Zawni 
czakową przewieziono do domu 

• » • 
W mieszkaniu rodzicófc przy ulicy Je-

rzynowej 13 na Mani w celach samobój­
czych napiła sie nieznanej trucizny 

21-letnia Marla Więckowska, 
robotnica. Desperatkę lekarz pogotowia po 
zostawił w domu pod opieka rodziców. 

• » • 
17-letnia Apolonia Leśniewska, 

służąca, zamieszkała przy ulfcy Południo­
wej 21. wykorzystała nieobecność chlebo­
dawców i w celu samobójczym odkręciła 
kurki gazowe. Leśniewska w stanie bezna­
dziejnym przewieziono do szpitala miejske 
go przy ul. Drewnowskiej. 

• * • 
W nocy. 25-letni Zygmunt Barczyk. 

robotnik, zamieszkały przy ulicy Przejazd 
42, poderżnął sobie żyły obu rak. Despera 
la pozostawił lekarz miejskiego pogoto­
wia ratunkowego na miejscu 

Napiętnowana gospodarka Kas Chorych. 
Charakterystyczny wyrok sądu okr. w Warszawie. 

Defraudant 
okradł swoich kolegów. 

Z Warszawy donoszą: 
Fundusz koleżeński urzędników cywil ' 

nych M. S. Wojsk. 
poniósł dotkliwa stratę. 

Kasjer tego funduszu Mieczysław Ko­
złowski (Długa 29), zatrudniony w depar­
tamencie intendentury M. S. Wojsk., na­
dużył zaufania i 

zdefraudował 2250 zł., 
poczem zbiegł. 

Ślady ucieczki prowadzą w strot1* 
Krakowa. 

Konduktor w niebezpie­
czeństwie. 

Z Warszawy donoszą: 
W pociągu zdążającym z Katowic dó 

Warszawy zdarzył się niezwykły wy,-
padek. * 

Oto kilku robotników usiłowało 
wyrzucić z wagonu 

konduktora Górkiewicza, który usunął * 
pociągu jednego z ich towarzyszów za t° 
iż nie posiadał biletu. 

Z Warszawy donoszą: 
W sądzie okręgowym w Warszawie to­

czyła się rozprawa przeciwko niejakim Ba­
jerowi i Nowickiemu, oskarżonym o 

znieważenie Kasy Chorych 
w Nowym Dworze. Wymienieni nazwali 
bowiem działalność tej kasy 

„grandą w biały dzień". 
Ma się rozumieć, że kasa uczuła się do­

tkniętą taką krytyką, zniesławiającą jej do 
bre imię i wystąpiła na drogę sądową. 

Ale sąd uniewinnił oskarżonych. 
Bo cóż się okazało? Oto jeden z kierow­
ników tej kasy skazany był w swoim cza­
sie na 

3 miesiące więzienia, 

drugi na miesiąc, następca zaś jego na pół­
tora roku za różne defraudacje. Ostatnia 
zaś lustracja stwierdziła znowu 

brak 84.000 zł. (!!) w kasie. 
To tylko wiązanka kwiatów, nie bar­

dzo pachnących z jednej kasy! A gdyby 
tak zajrzeć do innych, gdyby zliczyć te 
wszystkie pieniądze, które w tych instytu­
cjach pochłania 

fatalna gospodarka, 
niedołęstwo i ręce nie rozróżniające po­
między tem, co moje, a co twoje, to bilans 
ten przedstawiałby się więcej niż smutnie. 

Bo też wiele Kas Chorych, zamiast być 
instytucjami samarytańskiej służby publicz 
nej, zamiast nieść pomoc cierpiącym I za-

D r . m e d . 

Choroby skórne,we-
n i ryc inc i płciowe 

Konstantynowska 17 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

priyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecsnicze 

Doktór 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(CeUielniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n a 
1 w e n e r y c i n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Priy|mu|« od godi. 
od 4 — 8 

w niedi. i Swifta 
od 11—1. 

Dla pań od 4 — 5 
Oddiielna pocie 

kalnia. tel. 37-70 

miast troszczyć się o zdrowie swoich czlo?1 

ków, stały się przytuliskami dla agitate* 
rów i emerytów partyjnych. 
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Wczorajsze mecze puharowe w Łodzi 
5 . — L. 7 . 5 . G. 2:0 (1:0). Ł. K. 

W i d z e w — G. 
Meczami o puihar, Łódź się nie intere­

suje. Publiczność nie lubi gier nierów­
nych, nerwowych dla graczy i prowadzo­
nych zazwyczaj chaotycznie. Na meczach 
takich drużyna licząca z góry na przegra­
na stosuje system „murowania" bramki. 

Przeciwnik takiej drużyny, obawiając 
się ewentualnej kompromitacji, stara się 
w grze .puharowej strzelić najwięcej bra­
mek, by zapewnić sobie zwycięstwo, co 
jednak przeważnie się mu nie udaje. 

Podobne refleksje nasuwają nam wczo 
fajsze zawody.. Tak zawody ŁKS. — 
ŁTSG., jako {.Widzew — GMS., wypa­
dły pod każdyni względem słabo; publi­
czność nic dopisała, gra była brzydka, wy 
>niki nie od zwierciadła ją umiejętności 
drużyn. 

Chcąc opisać przebieg gry Widzewa i 
GMS., odbytej na boisku przy Wodnej za­
znaczyć trzeba, że stała ona na bardzo 
niskim poziomie. Obie drużyny parły ca-
H siłą do zwycięstwa. 

W pierwszej- połowie Widzew grał 
równiej, po zmianie pól zaś starał się 
utrzymać re/ultat osiągnięty w stosunku 
2:0 l tym sposobem dojść do dalszych 
Kier w finale. * '• 

„Grono", które osiągnęło swą właści­
wą formę dopiero pod koniec sezonu, bi-
ląc ostatnio w.ysokocyfrowo swych-ry­
wali puliarowyeh, na zawodach tych liłe 
Wytrzymało tempa narzuconego w pierw­
szej połowie przez Widzew i mimo prze­
wagi w następnej połowie zmuszone było 
ulec więcej rutynowanemu Widzewów'. 

Ną drużynie Widzewa znać rany zada­
ne jej przez Turystów, którzy zabrali mu 
= najlepszych graczy Bałczewskiego i 
Waltera. 

Osłabiony w ten sposób atak nłe mo-
ie zdobyć sie «a grę planowa: gra nato-
""'ast na „hurra". Jedynym wspaniale za-
""owladajacyin ślę graczem Jest prawo-
skrzydłowy, który przy racjonalnym tre­
ningu staćby się mógł pierwszorzędnym 

-zawodnikiem drużyny extra klasy. 
I O zawodach ŁKS. — ŁTSG. wypada 
Również w podobny sposób napisać. 

Oba zespoły zmęczone niedzielnem! 
oczami, nie dały z siebie maksimum 
*Wycii umiejętności. 

Plerwsaa pół°wa upływa pod znakiem 
*«ne^ przewagi ŁKS„ jednak nie wyko-
"ystanel cyfrowo, poszczególni gracze 
zadawahiiają się trickami technlczneml. 
liczne strzały idą przeważnie w aut. 

1 byłaby może ta część zawodów prze 
**ła bezbramkowo gdyby nie ręka MU 

Naiwa klubu • » 
N 

1 « 
E 12 

Punktów 
O 

» 
N O 

S "J5 za SIŁ 

W l s ł . . . . . 36 19 2 5 9532 40 

SIŁ 

25 17 — 8 65:41 34 — 
Warta . . . . 25 14 2 9 7655 30 —i 
Pojofl . . . . 26 13 3 10 65: <2 29 — 
L . j U . . . . 25 12 3 10 69:63 27 — 
Turyści . , . 25 12 3 10 52:54 27 — 
Ł . K. S. . . . 2 6 11 3 12 54.51 25 •— 

26 11 2 13 56:86 24 — 
Polonia . . . 25 8 7 10 5967 23 — 
Haimooca , . 26 8 7 11 55:78 23 — 
Ruch . . . . . 25 « 5 11 35:32 23 — 
Ciarnł , . . • , 25 9 4 12 44:50 22 — 
Waraiawianka . 25 8 2 15 52:63 18 — 

J u t r i . n k a . . . 26 3 5 18 41:82 11 — 

~1T8 1 77 j " I 77 | 818 | 356 

Pozostały mecze dto rozegrania: 
1) Czarni — Warta: 
2) Turyści — Warta: 
3) IFC — Ruch: 
4) Polonja — Legła,. 

W tabeli powyższe!! uwagledniono 3 wal 
kowery Pogoni na korzyść IFC. Warsza-
wfank* i Turystów. Ko na polu karnem. „Karpy" bity pe 

Słaby dzień Pogoni i Cracovii. 
Drużyna śląska zwyciężyła lotników. 

h Kraków. Cracoyia grała z katowicką 
£°a:ania. wychodząc na remis 3:3 (3:2). — 
hJ?*TłW uzyska*": Ointeł. Kałuża i Kubhi-
i*' z karnego, dla Pogoni: Górek. Pazurek 
•M Pazurek (1; . 

KROWODŻA 
MAKKABI -

- W I S Ł A I b 4:1 0:0). 
PODGÓRZE 1:0 (1:0). 

^^ 'ajsk (Świeiochowice) — 6 ( Lothiii-
. • 5:2 (3:2). Mecz odbyty na Śląsku o 
'•strzostwo-Łig Okręgowych przyniósł za 

służone zwycięstwo drużynie „Słaska". — 
Bramki zdobyli Marchewka i Pauk po 2, 
Struś 1. 

Przemyśl. Grała tu lwowska Pogoń, któ 
ra po przegranej we Lwowie z Polon ją 
przemyską chciała się zrewanżować. Nie 
pomógł .pełny skład. Mecz zakończył się 
wynikiem remisowym 2:2 (1:1). Bramki u-
zyskall Kuchar ) Zimmer dla lwowian. Dla 
Pojonij" obie bramki samobójcze. 

Mecze drużyn zagranicznych w Polsce. 
Rehabi l i tac ja S lav i i . 

M . S. 2:1 (2 :0 ) . 

wnie przez Stołlenwerka ustanawia re­
zultat do przerwy. 

Po zmianie stron ŁKS. gra przeciw 
wiatrowi, co jednak mu nie przeszkadza 
dalej gnieść przeciwnika. Biało-czarni 
Stosują •„murowanie". Szereg licznych 
strzałów znowu Wzle w aut. Dopiero 
przesunięcie Cylla na środek ataku wy­
twarza grę wiece} emocjonującą. Od te­
go czasu obawy, że lepszy zespół może 
mecz ten przegrać T pierzchły. Obrońcy 
ŁTSG. a szczególnie Mllde ratują cały 
szereg niebezpiecznych momentów. Do­
piero na 5 minut przed końcem zawodów 
Cyll pięknie wysuwa Aldkowi, który 
pewnie 

pakuje piłkę do siatki. 
Wynik ten utrzymuje się do końca. 
Mecz' ranny sędziował p. Izrael, po 

południowy p. Kałuszyner. 
Wład. K. 

Tabela mistrzostw Ligi. 
Turyści za le l i 6 miejsce, 

Ł . K. S s iódme . 

Kalisz. Gościł tu wiedeński Hakoah któ 
r y rozegrał towarzyskie zawody z repre­
zentacyjną drużyną Kalisza. Poznania I 0 -
słrowa. Wiedeńczycy zawody wygrali w 
stosunku 5:0 (4:0). 

Zespół kombinowany z trzedh miast 
grał bezplanowo. 

Kraków. .,91avia" berneńska, która po­
niosła największa w historii swego klubu 
porażkę od Wlisły w niedziele (8:2), roze­
grana w dniu wczorajszym z Wisła rewan 
żowe zawody, zwycieżaiiąc krakowian w 
stosunku minimalnym 3:2 (1:2). 

Jaką przewagę mieli widlacy n*ech 

świadczy fakt. źe na korzyść Wisły wy­
padło aż 16:2 kornerów. 

Bramki zdobyli: Bełma. Prodek, Dkril 
dla Slavi' Adamek, Kowalski dla Wisły. 

Katowice. Po przegranej z Cracoyia w 
Krakowie wiedeński Simmerhig rozegrał 
w dnfu wczorajszym zawody z kombino­
wana drużyną IFC Królewska Huta, Ama­
torskiego Klubu Sportowego i Zjednoczo­
nych Przyjacieli Sportu" której uległ w sto 
sunku 3:0. 

Są to pierwsze 2 sromotne kieski Sini' 
meringu w Polsce. 

Waluty, dewizy i ztoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu walutowem mocniejszą ten­
dencję wykazała Holandja, słabszy nato­
miast był Londyn pozostałe bez zmiany. Za 
potrzebowanie zostało pokryte przez Bank 
Polski z udziałem banków prywatnych, któ 
re pokryły część dewiz na Londyn. Dolar 
w prywatnych obrotach 8.88. Złoto 4.72 i 
pół w żądaniu. 

DLA PAPIERÓW PROCENTOWYCH 
TENDENCJA NIEJEDNOLITA. 

Z papierów państwowych pomimo zbli­
żającego się ciągnienia słabszą tendencje, 
miała dolarówka oraz 6 proc. Pożyczka Do 

larowa. Listami zastawnemi obroty małe, 
8 proc. i 4 i pół proc. miejskie zniżkowały, 
ziemskie — bez zmiany. Drobną tranzak-
cję niekwalifikującą się do zanotowania do­
konano 5 proc. miejskiemi po 68,75. Obli­
gacje w dalszym ciągu bez zainteresowa­
nia. 

SŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Przed zebraniem giełdowem kursy ak-

cyj miały tendencję utrzymaną, na giełdzie 
jednak było większe zaofiarowanie i wsku­
tek tego nastąpiła zniżka. 

Nowa ustawa o licytacjach. 
W a l k a z z a w o d o w e m l h i e n a m i l icytacyjnemi. 

Z Warszawy donoszą: 
Min. apr. wewm. wespół Z min. skarbu 

opracowuje obecnie projekt ustawy o licy­
tacjach puMicznych. 

Konieczność wydania w tej sprawie 
specjalnego rozporządzenia wywołał fakt, 
że licytacje publiczne opanowywane są za 
zwyczaj przez licytantów zawodowych 
którzy nie dopuszczają publiczności do na-

bywatra przedmiotów sprzedawanych z 1' 
cytacji 

Rozporządzenie przewiduje sposób po­
dania do wiadomości publicznej terminu V 
cytacji i daye możność stronie sprzedającej 
zakładanie protestu w wypadkach. \ o >le 
stwierdzono fakt niedopuszczenia derlłcy-
tacji publiczności. 

Nowa ustawa przyczyni sie nfewajrpłl-
wle do uzdrowienia praktyk licytacyjnych 

Zmniejszenie ceł wywozowych w Rumunji 
przyczynf się do potanfenia mięsa i chleba w Polsce. 

owsa. Pozwala to zbożu rumuńskiemu 
konkurować na rynkach zagranicznych. 

Prasa rumuńska zaznacza, iż nowe za-
rządzenie jest pierwszym krokiem do cał­
kowitego skasowania ceł wywozowych. 

Przyczyni się to do potanienia chleba i 
mięsa w Polsce, dokąd są wywożone zna­
czne ilości produktów rolnych i bydła z 
Rumunii. 

Rząd rumuński w ostatnich dniach zde­
cydował przeprowadzić nową znaczną re­
dukcję ceł eksportowych, ciążących głów­
nie na 

eksporcie bydła i zboża. 
Stwierdzono, iż wysokie cła sprowadzają 
upadek hodowli bydła 1 eksportu. 

Cło wywozowe dla zbóż ma być obniżo­
ne z 5.000 lei do 3.500 lei na wagonie dla 
pszenicy, żyta, kukurydzy, jęczmienia i » 

52 tysiące kin na świecie. 
1 miejsce w k in ie na 5 0 mieszkańców. 

Berlin, 2. 11. — „Departament of Com-
merce" w Waszyngtonie opracował świa­
tową statystykę kinematografów, których 
na świecie istnieje obecnie ogółem 52.000 

z 21 milfonamł miejsc. — — 

Akcja stowarzyszeń lokatorskich 
przeciw e k s m i s j o m w porze z i m o w e j . 

W Europie znajduje się 22.000 kinote­
atrów, czyli, że na 1000 mieszkańców 
przypada 20 miejsc wobec 53 w Ameryce 
i 44 w Australji. 

Piękne zwycięstwo Warty. 
Mecze o mistrzostwo Polski. 

Z Warszawy donoszą: 
Stowarzyszenia lokatorów w całej Rze­

czypospolitej otrzymały dane statystyczne, 
stwierdzające, iż sądy w ostatnich czasach 
masowo 

ferują wyroki eksmisyjne, 
Sprawa ta zwłaszcza wobec zbliżającej 

się zimy jest dla rzesz lokatorskich tragi­
czną; często wyroki eksmisyjne są wyda­
wane tylko z powodu zalegania przez loka­
tora z dwiema ratami komornego, przy-
czem zapłata należności w sądzie przed 
sprawą 

nie ma żadnego wpływu 

na wydanie eksmisji. 
Kwestja ta dalece zaabsorbowała opinję 

społeczną. Na ostatnim zjeździe Związku 
Miast w Poznaniu wypowiedziano sie 
przeciwko stosowaniu eksmisji 

w miesiącach zimowych. 
Stowarzyszenia lokatorów w zrozumie­

niu doniosłości sprawy rozpoczęły akcję u 
czynników rządowych, by bezwzględnie 
wstrzymane zostało wydawanie eksmisyj 
w miesiącach zimowych. Należy spodzie­
wać się, że akcja ta znajdzie przychylno 
poparcie u odpowiednich sfer. 

(2 ty»rszaw-a: Lcgja — Jutrzenka 5:1. 
ifa'Y* • Gra w pierwszej połowie z przewa 
^Jutrzenki . Bramki uzyskali: Łańko 3. 
SfJc!Tl 1 z karnego, Ciszewski I Nawrot, 

p,. Piotrowski z Łodzi. 
Kato wig©; M e i ? * r " w i Q * : W a r * a — R«ch 

jląŁ^"'Wye:ra'ła n i espod z ie wanie 
• ^ , * * s P k i m ' stosunku. Katowk 

5:0 (2:0). 
Warta w 

bieżanie ule 
W ai^5 y'n , i e dzięki wspaniałej grze ataku 
lii^fty- Bramki uzyskali Przybysz 2, Sta-

•*ł. Rochowicz i Kosickl. Sędzia p. Rut 

kowski z Krakowa. 
Meczem tym ŁKS. osiągnął lepsze miej 

sce w tabeli od Ruchu. 
Lwów: Hasmonea — TKS. 2:0 (1:0). 

Zawody miały początkowo odbyć się w 
Toruniu, jednak z powodu ciągłych deflcy 
tów toruńczycy zdecydowali się przenieść 
rozgrywkę do Lwowa gdzie zostali poko 
nani przez lepszy w dniu tym zespół Has 
monei w stosunku 2:0. Bramki zdobył! 
Mahler ( Stuerrnan. Sędzia p. Bira. 

I e in i i 
Uprzy w ile jo wana Europa. 

U Nareszcie! 
wW&wa miedzy PZPN. i Ligą ostatecznie podpisana 
fyw-.d"'1^ 3 1 oaźdzfcrnika i 1 listopada w Ligi i na to. że 
lh- l * , a w " e °dbyło sie zebranie deiega-

Liigi j M a kłórem ostatecznie 
>W"RR ' n n n została umowa. Tern samem za-

został zlikwidowany. PZPN i Liga zgo 
d się na wprowadzenie 15 klubów do 

rezerwy klubów ligowych 
będa grały w klasie A. 

Ostateczne ucihwallenie statutu zostanie 
przeprowadzone na Walnem Zgromadze-
r iu PZPN. które odbędzl esie w Warsza­
wie w dniach 12 i 13 listopada r. b. 

Przewaga liczebna ludności żeńskfej 
uad męską właściwa jest-tylko w Europfe. 
W innych częściach świata, stosunek ten 

iest wprost ptteclwmy. 
W Europie na 1000 mężczyzn przypacha 
1024 kobiety, w Afryce 990 ŵ  Ameryce 
977. w Azjii 944. w Austrałjt 812. Wśród kra 
jów europejskich stosunkowo najwięcej ko 
Wet ma Norwegja: 1060 na 1000 mężczyzn. 
Z kolei idą: Anglia z 1059 kobietami, 
Szwajcaria z 1056. Hiszpania z .1044, Portu 
galja z 1041. Niemcy. Austria i Węgry z 
1033, Danja z 1032, Rosja z 1022 Francja 
z 1008. Inne państwa Europy mają mniej 
kobiet niż mężczyzn. I tak np. Włochy l i ­
czą tylko 989 kobiet na 1000 mężczyzn Bel 
gja 985, a państtwa bałkańskie około 950, 

W Afryce kilka państw, w tei liczbie Egipt 
ma więcej kobiet, ruź mężczyzn, w więk­
szości jednak krajów afrykańskich, męż­
czyźni są licznietisi od niewiast. Najwięcej 
kobiet znajduje się w Indjach Zachodnich. 
20,5 więcej niż mężczyzn. W Ekwadorze 
na 1000 mężczyzn przypada 1129 kobiet, w 
Mertynle 1091 kobiełt w Kolumbii' 1058. Sal 
wador jest jedynem państwem na> św*ecie, 
cdzie Mczba mężczyzn równa sie liczbie ko 
Wet W Stanach Zjednoczonych na 1000 
mężczyzn przypada tylko 978 kobiet, w 
Peru i Kanadzie 976. w Argentynie 942, w 
Brazylii 938; w Urugwaju 934, w Japonji 
971. w Indjach angielskich 944, na Syberji 
932, Azji środkowej 909, na Kaukazie 898 
na Celonae 877. 
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Muzeum Wagnera, 
Zapalony wielbiciel Wa­
gnera, amerykański miljo­
ner Bartsel założył muze­
um wielkiego kompozytora 
w którem prócz pamiątek 
z tycia mistrza mieści się 
kompletny zbiór płyt gra-
molononych, na których 

uwiecznione zostały 
wszystkie opery odegrane 

w Bayreuth. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
W y s t a w t 

•a larstw; . 

rża łby 

zrallkL 

Czytelnia <f*\ W Ł O D Z I 4 y 

radiofoniczne. * V * > 

(Park km 

wlera.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzia ły: 
etnograficzne - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

T O W A R Z Y S T W O . W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

POLSKA Y. M . C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e/ wieczór. 

Wiejski Klnemałopraf Oświatowy — 
Przed bitwą 

Pcczatek is.^r.sów: o f o d f . 4, 6. 8 1 10 

..Apollo" Pat i Patachon jako Miljarderzy 
Pcczatek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

..Caslno" —„Hotel Imperjal" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 ! 10 

..Crarv" ~ Więźniowie gór 
Początrk seansów: o godz. 4, 6. 8 1 10 

.Corso" — Rinaldo Rinaldini—Nowocze­
sny złodsiej z Bagdadu. 

Pierwszy seans 4-ta. ostafn' 9.30. 

.Dom I udowy" Dziewczątko z Prateru 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pół po pot. 

Niewolnice księcia Borysa. 
„Imperial" - Wódz Indjan. 
„Luna" - „Dziewczęce usta całowałem 

nieraz" 
Początek seansów: o godz. 5, 7 1 10) 

.Nowości" — Zwycięzcy przestworzy. 
Występy artystyczne. 

..Odeon" - Rinaldo Rinaldini-Nowocze­
sny złodziej z Bagdadu. 

Pocjatek seansów: o godz. 4. 6, 8 ł '10 

„Resursa" Krzyżowa droga białych 
niewolnic. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

„Splendid". - * „Metropolis" 
Pcczatek seansów: 4.30, 6.30. 8.15, 10.0U<-- -

Spółdzielni* Pracowników Państwowych 
Królewicz fiołków. 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30, 7.15 1.9 wlecz, 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, arcydzieło narodowe „Dziady", po ce­

nach popularnych. Początek o godz. 8 m. 15, ko­
niec 5-clu obrazów o godz. 12 w nocy. Bilety 
przez cały dzień w kasie zamawiań. 

Jutro, czwartek, V I przedstawienie dla Zwiaz 
ków Robotniczych „Kredowe koło". Początek r 
godz. 7 min. 30. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem po Taz 6-ty zrzędu 

„Szał mMoścd", efektowny dramat osnuty na tle 
emigracji rosyjskiej w Paryżu z p. Szafrańskim 
w roli starego generała i Bronowską w roli Jego 
łony. Resztę obsady tworzą pp. Openówna, So-
botkowska, Kubkiskl I Grewicz. Reżyserował 
Edmund Szafrański. Kasa czynna od godz. 11 ra­
no do 3 I od 5 do 9 wieczorem. Druga kasa w 
kwiaciarni B-ci Dymkowskich na Placu Kościel­
nym czynny od 1 po poł. do 7 wieczorem ber 
przerwy. 

Jutro „Szal miłości". 

Złodziejski „trick10. 

TEATR LIT.-ARTYSTY CZNY „GONG". 
Dziś w dalszym ciągu szlagierowa rewja p. t. 

„Piać pan złotówkę"! która codziennie prowadzi 
tłumy publiczności. W wesołej tej rewjl, wywołu 
JąceJ huragany oklasków, na czoło wysuwa się do 
skonały skeisch „Nocny dyżur" z niezrównanym 
komikiem Czesławem Skonlecznytn, pełne tempe­
ramentu numery p. Serafina Talarico oraz dosko­
nały sketsch „Pierwszy krok" z p. poplelewską i 
Slelańskim. Cały zespół z pp. Bukojemską, Jaś-
kówną, Laskowskimi I Bolclem Kamińsklm — 
dyrektorem zespołu baletowego zrmrszony Jest do 
bisowania numerów. 

'Rewja ma zapewnione powodzenie na dłuższy 
czas. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 I o 10 
wieczorem. / 

NOCNE DYŻURY APTEK 
Dziś dyżurują apteki: N. Epsztefna 

(Piotrkowska 225) M. Bartoszewskiej 
(Piotrkowska 95). M Rozenbluma (Ceptel 
niana 12), Goffeina (Wschodnia 54). ,1. Ko 
prowskiego (Nowomiejska 5). (b) 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Środa, 2-go listopada. 
Warszawa, 1111 in. — 12.00 Sygnał czasu I 

komunikaty: lotnlczo-meteorologiczny, P. A. T.. 
oraz nad program; 15.00 Komunikaty: mętcorolo 
glczny, gospodarczy, P. A. T„ oraz nad progranil 
16.25 Nad program, komunikaty; 16.40 Odczyt >• 
t. „Zaduszki w cytadeli warszawskiej", wygłosi 
p. Jan Cynarskl; 17.05 Komunikaty P. A. T . ; 17 2** 
„Skrzynka pocztowa"; 17.45 Program dla dzieci 
Henryk Ladosz — „Co Kurta robił na podwórzu". 
M. Konopnickiej oraz bajki Andersena; 18.15 K*fl 
cert popołudniowy w wykonaniu orkiestry P. R-
pod dyr. Józefa Ozimmsklego; 19.00 Komunikat r"' 
nlczy: 19.15 Odczyt p. t. ,,5-ły zjazd owocazna1** 
ców w Warszawie I Jego ważne wyniki", wyglo* 
prof. Edmund Jankowski (dział .Rolnictwo'); 2dM 
Koncert wieczorny. Podczas przerwy koncert* 
biuletyn „Messager Połonals" w Języku franef* 
*klm: 22.00 Sygnał czasu I komunikaty: lotnie^ 
meteorologiczny, policyjny, P. A. T„ sportowy/ 
<>raz nad program: 22.30 Transmisja muzyki t** 
necznej. 

O n t a f a n o e 7 t i v 

Nr. 259. 

Naj lepsza Naj lepsza 
m a r k a 

ś w i a t o w a . 

Dr.med. Z . RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 

Specjalista chorób uizn, nota, gardła 
i płuc 

Konstan tynowska 9 . 
Pfiy|mu|« 1 2 - 2 1 5—7. 

Szoipenfddz?ark"a ze sztuczną IrzecTą ręfa 
wyławia,, ukrytą pod płaszczem lewa 
ręką przedmioty ze stołu i chowa je nie-
spostrzeżenie w,wewnętrznych kiesze­

niach złodziejskiego okrycia. I 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentysryczoj 

przy Górnym Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , lej, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy .analizy (mo­
cni, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. . 
Porada 3 z ło te . . 

:-: :-: Wizyty ną mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
Wniedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Szkolna 12. 

Choroby, włosów: 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Ro­
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

D r . 

powrócił. 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t a c z 
n e m s ł o ń c e m 

j j ó r a k i e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Ola pań oddzielna 

poczekalnia. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h 1 m o -
c z o p l c i o w y c h . 
Leesenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyj mul . 9 do 11 
1 od 5—8 wiecz. 

D r . 

C e e r l e l n l a n a 4 3 , 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płclowych. L e c z e ­
n i e > z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

Obiory męskie, dam­
skie, obnwie i 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37, I I I 
wejście, I piętro. 

Zielona 6. 
T E L 45-49. 

Choroby skórna 
weneryczne. 

3riyimułe ad B 
9.30. 12-2 I ad ' 

Dr. med. 

powróci t 
c h o r o b y s k ó r * ' 
w ł o s ó w w « » ' 
r y e s n e i m o c * 0 * 

p ł c i o w e . 

Leczenie sw»atl«* 
Lampa kwarco* 
promieniami J 
gena od 9—2 i . 
4—8, 4—5 dla K 
oddz. poczeka! 
Z a w a d z k a n ^ 

Obuwie trwał* 
Uzna, manuło^i, 

ra swetry da»» 
palta na raty 
„Kredyt" uL N a * " 
nr. 15 I p. 

Cena prenumera ty : 
Vf Loda mi.iie.cint. — — — _ 
Dla robotników . — — — mm 
Me pfowiaeil . — — aa mm 
Zt&gft^atłą m mmm mmm eaa* «aas 

JM Erti l i t a " I Mv IM" H a i k iŁ 7 . 1 
Odaeseaie « • osaw 40 f 

et 3.60 

- 3J» 
. aso 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed teksiea i w tek łc i . 30 grosz* za witraż milimetrowy 1-Umowy (stron. 4 tamy) 

Nekrologi . . . 25 . « . . . . 4 . 
Koewanśkały . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczaje* . - . * » . . . . . W . 

Drobne łO frosry. pouuklwaai* pracy S fr. aa wyraa — najmniejsze agtorzeaie 
I «Ł eU. ka.roboUych 50 groas*. 

Wydawnictwo: .Łódzkie Echo Wieczora.". 
Wy*, im ert»Baift>wsiTl 

otaych 50 froaw*. 
Prenaaaerai* aotna priarwać tytko 1-flW I 15-go każdego nu.eta.ca. 

Odbiło W drukarni Tw.^Drvkaxako^y^wnicze)^ «Kttr,i 

Ogłoszenia flrra zamielscowych. chociażby poslad*'*' 
eych rłlje w Lodzi • centrala gdzie indsiel o 50 «* * * 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczna o 100 procent drelct. _^ 
Za terminowy drak ogłoszeń. Komunikatów I * ^ 

•saiiniitracja sia odpowiada. ,J 
Artyknly nadesłana bas oznaczenia heaerarjura 0 0 

saas są aa bezpłatna. . m, 
Rękopisów earówss ośytyca | * k i •orwaeaeycli r « * ^ 

e|e l i . I W T . C Ł 

Łódzki - .Za tetUkcłtj i wydawnictwo odpowiacUs 

Prezydent re 
a d m i r a ł 

dostał postrzelon 
^Unittyczne^o zt 

go zdrc 

Dalszy t 
zjazdu na 
szkół po 

W dniu dziś 
zostan ie 

(Or> wla«rie« 

Warszawa, 3. 
^uczyciclstwa szl 
^ e l y się wczor 

Wczytywania I 
?°czeffl omawiano 

orzedpołudnii 
*3inoSci zarządu 8 
«Vjoh sekcyi M V 
^ \ powszechny* 

Hły 
kOmish 

Oziś trzeci i o5 

2iazd kon 
w Wa 

(Od własne ( 
^ Warszawa, 3 lis 
^eiT> w sali rady i 
Mnopolski zjazd 

4 

% '• r'' 

% ALEKSAN 

rftaiwie fotojrr; 
^ t k i e n r E o h n 1 

^ D a . . znialezioneg 
^ w Konstanti 

http://mi.iie.cint
http://nu.eta.ca

